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W obliczu katastrofy gospodarki węglowej
Tow. J . Stańczyk daje dziiś naszym 

czytelnikom w dłuższym artykule ob­
raz dotychczasowe) polityki węglowej 
Polski i ...konsekwencji tej polityki, 
prowadzonej w gruncie rzeczy w myśl 
interesów, życzeń i  wskazań wielkiego 
przemyciu węglowego. Tow. Stańczyk 
operuje wyłącznie cyirami I {aktami 
bezspornymi; właśnie dlatego bodaj 
artykuł jego wygląda, jak akt oskarże­
nia pod adresem całej polityki gospo­
darczej obozu .sanacyjnego". Podsta­
wowy odcinek węglowy jest doskonałą 
ilustracją całości. Red.

Górnictwo nasze, wraz z górnic­
twem całej Europy i Ameryki prze­
żywa od kilku la t ostry kryzys. W 
związku z kryzysem prowadzą kraje 
eksportujące węgiel niezwykle ostrą 
walkę konkurencyjną o zagraniczne 
rynki zbytu. Międzynarodówka Gór­
nicza, wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że w alka konkurencyjna, pro­
wadzona kosztem wysokich cen w ę­
gla na rynkach wewnętrznych i ko­
sztem niskich płac robotników w gó­
rnictwie, jest pod każdym względem 
szkodliwa dla krajów eksportujących 
węgiel, domaga się wytrwale uregu­
lowania rynków zbytu i cen drogą 
międzynarodowego porozumienia wę 
glowego. Niestety!... wysiłki Między­
narodówki Górniczej doprowadziły 
tylko do wspólnych konferencji 
przedstawicieli robotników, rządów 
i właścicieli kopalń w  Genewie, 
gdzie sprawa porozumienia, węglo­
wego została pogrzebana przez opór 
właścicieli kopalń i przez mniej zro­
zumiałą pomoc okazaną właścicie­
lom ze strony przedstawicieli rzą­
dów. W skutek tego walka konkuren­
cyjna szaleje dalej, kryzys się zao­
strza, obniżają się płaoe i nośnie bez 
robocie. Jak  w każdej walce, tak  i w 
tej — węglowej największe niebez­
pieczeństwo przegranej jest zawsze 
po stronie tego, kto jest materjalnie 
słabszy i zmuszony prowadzić walkę 
na niewygodnym dla siebie terenie. 
A  tym. uczestnikiem walki m aterjal­
nie słabszym i terenowo będącym w 
niewygodnej sytuacji jest Polska. 
Anglja i Niemcy, nasi najniebezpie­
czniejsi przeciwnicy w walce węglo­
wej, mają nietylko łatwiejszy i bliż­
szy dostęp do rynków, o które wre 
walka, ale mając olbrzymią, w  sto­
sunku do eksportu konsumeję wew­
nętrzną, mogą stosunkowo małą róż­
nicę stra t eksportowych łatwiej i bez 
tak  katastrofalnych następstw , jak 
Polska, przerzucać na rynek krajo­
wy.

Następujące dane cyfrowe oświe­
tlają jaśniej, niż wszelkie argumenty, 
nasze położenie w  stosunku do na­
szych współkonkurentów. Cała pro­
dukcja węgla ANGLJI wynosi rocz­
nie w okrągłych cyfrach około 250 
miljonów tonn. Zbyt węgla na rynku 
krajowym wynosi w Anglji z Irlandją 
rocznie około 200 miljonów tonn, ek- 
sport 50 miljonów tonn. Przeciętne 
zużycie węgla w Anglji na 1 miesz­
kańca wynosi 4.200 kg.

W NIEMCZECH produkcja węgla 
kamiennego wynosi — po przelicze­
niu węgla brunatnego na kamienny— 
rocznie około 172 miljonów tonn. Z 
tego zbyt na rynku krajowym wyno­
si w Niemczech około 145 miljonów 
tonn, zaś eksport na rynki zagrani­
czne około 37 miljonów tonn. Prze­
ciętne zużycie węgla na 1 mieszkań­
ca w kraju wynosi 2.280 kg.

W POLSCE produkcja węgla w y­
nosi rocznie (rok 1931) 38 miljonów 
tonn. Z tego zbyt w kraju — 19 mi- 
ljonów tonn (bez zużycia na cele 
własne kopalń i deputaty węglowe), 
zaś eksport na zagraniczne rynki 14

miljonów tonn. Zużycie węgla na 1 
mieszkańca rocznie przeciętnie — 
610 kg.!!!

A więc, jak widzimy z powyższych 
cyfr, stosunek eksportu do wydoby­
cia węgla w wymienionych krajach 
jest wysoce niekorzystny dla Polski. 
Podczas kiedy eksport Anglji równa 
się około 20% wydobycia, eksport 
Niemiec około 24%, to eksport Pol 
ski równa się około 37% wydobycia 
W świetle tych cyfr jasnem się sta 
je, że gdy Anglja i Niemcy przerzu 
cając straty  stosunkowo niskiego ek 
sportu w porównaniu do olbrzymie 
wewnętrznej k'oniumcji na krajowe 
go konsumenta, to  straty  te nie pod 
wyższają tak  gwałtownie, jak w Pol­
sce ceny węgla i nie niszczą z taką 
szybkością krajowego rynku. Jeżeli 
dodamy do tego jeszcze, że tak An­
glja, jak i Niemcy, tylko minimalną 
część swojego eksportu sprzedają ze 
stratą, a lwią część sprzedają na ryn 
kach naw et zyskownych, to będzie­
my mieli właściwe pojęcie o sytuacji 
w tym pojedynku węglowym Polski, 
która obok większego eksportu w 
stosunku do wydobycia, wywozi wię 
kszą część jego na rynki stratne i w 
dodatku tak  odległe, że i koszta 
przewozu kształtują się na naszą nie 
korzyść.

Czy w tych warunkach Polska nie 
powinna była popierać wysiłków Mię 
dzynarodówki Górniczej, domagają­
cej się międzynarodowego porozu­
mienia węglowego i zaprzestania ko­
sztownej walki konkurencyjnej? Ale 
właściciele kopalń, mogąc sobie s tra ­
ty, które zresztą zawsze na swoją

korzyść obliczali, przerzucać na bar­
ki konsumenta krajowego, a przy po­
mocy Rządu i grasujących wśród gór 
ników różnych Grajków mogąc obni­
żać płace górników, nie byli wcale 
zainteresowani w położeniu kresu 
walce konkurencyjnej. Rząd zaś za­
miast stanąć po stronie robotników 
i po stronie interesów krajowego 
konsumenta, prowadził i prowadzi 
nadal politykę magnatów węglo­
wych. Jednak skutki tej polityki — 
walki, aż do zwycięstwa — mogą się 
skończyć dla nas fatalnie. Bowiem 
im większe straty  na eksporcie, tern 
mniejsza konsumeja wewnętrzna, i 
zmniejszona możność przerzucenia 
s tra t na rynek krajowy. A gdy się ry 
nek krajowy załamie, załamie się za­
razem całkowicie i sama możność 
eksportu. A były przecież okresy, kie 
dy mogliśmy z Anglikami zawrzeć 
korzystne porozumienie tak  co do 
cen, jak i co do kontygentów eks­
portowych do krajów skandynaw­
skich. Nie zrobiono tego, bo właści­
ciele kopalń na walce tej, prowadzo­
nej kosztem robotników i konsumen­
tów w kraju nietylko nie tracili, ale 
zarabiali. Przedstawiciele Rządu zaś 
łudzili się, że uzyskany w y^yjątko- 
wych warunkach wysoki eksport z r. 
1926 da się utrzymać na stałe. P ra ­
wda, że niemiecki przemysł węglowy 
przeszkadzał porozumieniu węglowe 
mu ( Anglja , Niemcy i Polska), ale 
wbrew temu istniała, a twierdzą, że 
jeszcze dziś istnieje, możliwość po­
rozumienia Anglji i Polski. Gdyby ła 
kie porozumienie doprowadzono do 
skutku, to wówczas Niemcy, mając

przeciwko sobie Anglję i Polską, mu­
siałyby — wbrew intencjom, jakie- 
mi się obecnie kierują — do poro­
zumienia przystąpić, bo nie wytrzy ­
małyby nacisku konkurencyjnego An 
glji i Polski. Ale układy z Anglją  
nie mogłyby być prowadzone ze 
strony Polski przez właścicieli ko­
palń,, którzy są jednocześnie właści­
cielami kopalń po stronie niemiec­
kiej wskutek czego nie mogą się ła ­
two zgodzić na takie porozumienie, 
któreby było korzystne dla kopalń 
po strome polskiej, a stawiało w tru- 
dnem położeniu kopalnie po stronie 
niemieckiej.

Musimy ciągle pamiętać, że oko­
ło 80 proc. wydobywanego na Gór­
nym Śląsku wągla jest własnością 
koncernów niemieckich z siedzibą w 
Berlinie. Rząd polski, zahipnotyzo­
wany nadzieją zwycięstwa w walce 
węglowej, nie brał pod uwagę ani u- 
jemnych skutków tej walki na ryn­
ku wewnętrznym, ani odległości ryn­
ków, ani możliwości zmiany w poli­
tyce handlowej Anglji, pozwolił pro 
wadzić politykę węglową, nieliczą- 
cym się z interesami kraju, kapita­
listom węglowym. Dziś stoimy z na­
szym rynkiem węglowym w sytuacji 
takiej, że o ile nie zdobędziemy się 
na wysiłek doprowadzenia z Anglją 
i ewentualnie z Niemcami do porozu­
mienia, to możemy sią znaleźć nad 
samym brzegiem katastrofy bez m o i 
ności ądwrotu. A sytuacja nasza 
jest coraz tragiczniejsza, i nie trze 
ba tego ukrywać ani przed krajem, 
ani przed naszymi przeciwnikami, 
bo oni ją lepiej od nas znają.

Przesilenie rządowe w Grecji
W obec ka tegorycznej odm ow y p rzy ­

w ódcy  s tro n n ic tw a  ludow ego { daw ni 
m onarch iśc i) p. Tsaldarisa p rzy jęc ią  u- 
działu  w R ządzie jedności narodow ej, 
k w estja  u tw o rzen ia  R ządu utknęła zno

wu na martwym punkaie. W  sferach  
p o litycznych  panu je  p rzek o n an ie , że je 
dynem  w yjściem  byłoby sform ow anie 
gab ine tu  p rzez  Kafanderisa, to le ro w a ­
nego p rzez  s tro n n ic tw o  libe ra łów  (,,ve-

n izelistów "). Je ś li zaś i ta  m ożliw ość 
n ie dosz łaby  do sku tku , w ów czas n ie  
po zo stan ie  nic innego, jak  rozw iązanie 
parlamentu i zarządzenie nowych w y­
borów.

Przesunięcia w obozie „sanacyjnym (fi

W edług w czorajszych pogłosek  p o ­
litycznych  stan o w isk o  p. p rem jera  Pry- 
stora uległo  podobno pew nem u zach­
w ianiu. **a

Po-iedto, jak  n a s  zapew nia ją , ■> in ­
nych  z re sz tą  pow odów  p rzew id y w an a 
je st dym isja p. K om isarza R ządu  n a  
an. st. W arszaw ę Ja ro sz ew ic za ; m a też 
rzekom o  n as tąp ić  z re d u k o w an ie  roli

p. pos. B. Miedziriskiego w k ie ro w n ic t­
w ie obozu ,,sanacyjnego".

P. M e d ard  D ownarowicz, jeden  z naj 
b liższych p rzy jac ió ł p. M oraczew skie- 
go, o trzy m ał podobno trzym iesięonne 
w ym ów ienie z zajm ow anego do tychczas 
s ta n o w isk a  k om isarza  okręgow ego 
Zw iązku K as C horych w W arszaw ie .

B ardzo  zn an y  s ta ro s ta  g rodzieńsk i 
R obakiew icz z o s ta ł zw olniony ze sw ego 
s ta n o w isk a  i p rzen iesio n y  do c e n tra li 
Min. S p raw  W ew nętrznych .

Inne św ieże pogłosk i o sto su n k ach  
w ew n ętrzn y ch  w B. B. W. R. notujem y 
•na str. 3,

B ilans Banku P o lsk ie g o
na dz ień  20 p a ź d z ie rn ik a
S iln y  sp ad eR  o b ie g u  p ie n ię ż n e g o

B ilans B anku  P olsk iego  na dzień  20 
paźd z ie rn ik a  r. b. w ykazu je silny spa­
dek obiegu p ieniężnego w Polsce. 0 -
bieg bankno tów  obniżył s-ię poniżej s u ­
my 1 m iljarda z ło tych , czego bilanse 
B anku P o lsk iego  n ie n o to w ały  od w ie­
lu lat.

Z apas z ło ta  na dzień 20 b. m, w zrósł 
w  p o ró w n an iu  z b ilansem  n a  10-go

paźd z ie rn ik a  o  1,8 milj. do  sum y 492,9 
milj. zło tych. P ien iądze  i należności z a ­
g ran iczne zaliczone do  p o k ry c ia  zw ię­
kszy ły  się za ledw ie o  87 ty sięcy  do s u ­
m y 35,7 milj. zło tych. P ien iądze i n a ­
leżności zagran iczne nie zaliczone do 
p o k rycia  zw iększy ły  się o 0,9 do  su ­
my 109,1 m iljonów zło tych .

P o rtfe l w ekslow y zm niejszył się  o 2,3

Pożyczki 
8,5 milj.

milj. do  sum y 589,7 milj. zł. 
zastaw ow e zm niejszyły się 
do  sum y 107,9 m iljonów złotych. D ług 
sk a rb u  p ań s tw a  p o zo s ta ł bez zm iany 
na poziom ie 90 milj. zło tych.

P o k ry c ie  k ru szcow o  - w alu tow e o- 
biegu bakn-otów i n a ty ch m iast p ła tn y ch  
zobow iązań  w ynosi 45,04 proc., p o k ry ­
cie sam em  zło tem  41,99 proc.

W skutek stałego spadku konsum- 
cji węgla na rynku wewnętrznym spa 
da poważnie i stale nasz wywóz. 
S traty eksportowe coraz trudniej mo 
że pokryć konsument krajowy. I 
tom — obok innych przyczyn — tłu ­
maczy się także spadek eksportu.

Porównanie sum pieniężnych, uzy­
skanych za wywieziony węgiel w 
przeciągu 8 miesięcy roku 1931 i za 
8 miesięcy roku 1932 wykazuje nam 
istotny stan rzeozy. W roku 1931 
uzyskaliśmy za 8-miesiączny eksport 
wągla około 238 miljonów złotych, a 
w roku 1932 już tylko 137 miljonów 
złotych. Dopłaty zaś eksportowe, 
przerzucane na krajowego konsumer. 
ta, biorąc za podstawę różnicę między 
ceną krajową i ceną węgla na eks­
port wynosiły bez wliczenia ulg prze 
wozowych na kolejach

w roku 1927 18 miljonów zł.
„ 1928 94
„ 1929 146
„ 1930 147

1931 192
w roku 1932 biorąc za podstawę eks­
port i ceny za ostatnie 7 miesięcy, ró­
żnica wyniesie przypuszczalnie 200 
miljonów złotych. Że przy  tego ro ­
dzaju ciężarach eksportu, rynek we­
wnętrzny zbytu węgla gwałtownie się 
kurczy, jest zupełnie, jasnem, Ale 
gdyby tego rodzaju polityka dawała 
nadzieję na wyrzucenie przeciwnika 
z rynków eksportowych i ustabilizo­
wanie w przyszłości cen na poziomie 
rentownym, możnaby od biedy ten 
absurd zrozumieć. Niestety, zamiast 
tego jesteśmy coraz bliżsi u tra ty  tych 
z takiemi ofiarami zdobywanych ryn 
ków.

Z Anglją  mogliśmy konkurować 
jako tako tak długo, dopóki Anglja  
była krajem  wolnego „bezcelnego'' 
rynku. Dziś po wprowadzeniu w 
Anglji ceł ochronych i kontyngentów 
przywozowych, Anglja przystępuje 
do zawierania umów uzależniających 
przywóz np. z krajów skandynaw­
skich do Anglji drzewa, bekonów, cd 
wywozu na te rynki angielskiego wę 
gla. Gdy tego rodzaju umowy zosta 
ną zawarte, a to jest bardzo p raw do­
podobne, stracimy nietylko rynki 
skandynawskie dla naszego wągla, 
ale także i rynek angielski dla na­
szych bekonów. •

Niemcy zaś ostatnio wciągnęły już 
do swego syndykatu węglowego Ho- 
landją i zabiegają bardzo żywo o po 
rozumienie węglowe z Anglją.

Czy w tych warunkach wolno nam 
jest przyglądać się bezczynnie wy­
padkom, dojrzewającym na rynkach 
węglowych?... ozy wolno tolerować 
nadal kierunek polityki węglowej n a ­
rzucony nam przez kapitalistów ? czy 
wolno tolerować niechęć do między­
narodowego porozumienia węglowego 
i walkę konkurencyjną bez myśli o 
jutrze? Bez zwracania uwagi na n a ­
stępstwa zniszczono rynek krajowy i 
nie zdobyto rynków zagranicznych. 
A przecież załamanie się obecnie eks 
portu przy zupełnem zniszczeniu ryn­
ku wewnętrznego równa się zamknią 
ciu naszych kopalń i wyrzuceniu 
dziesiątków tysiący górników na 
śmierć głodową. Czy miarodajne 
czynniki nie uw ażają za swój obowią 
zek doprowadzenia do porozumienia 
węglowego z Anglją  i ewentualnie z 
Niemcami i rozpoczęcia jednocześnie 
stopniowej odbudowy rynku krajo­
wego, który musi być najpew niejszą 
podstawą dla egzystencji naszego 
przemysłu węglowego? Na co czeka­
my? Na katastrofą?...

J A N  STAŃCZYK.
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dzisiejszego ,,Robotnika" obrazuje 
praktyką  polityki gospodarczej „sa­
nacyjnego” system u rządzenia na je­
dnym z najbardziej istotnych odcin­
ków gospodarczych, —  na odcinku, 
węglowym ; tow. Stańczyk  opisuje 
spokojnie, rzeczowo, jak to koncerny 
węglowe kapitalistów z Berlina wpły 
wają — nieraz decydująco — na 
polską  politykę węglową. Proces 
Blachowskiego — niezależnie od oso 
by oskarżonego — rzuci zapewne 
snop światła na żyrardow skie m eto­
d y  obcego kapitału w Polsce. Mię­
dzynarodowy skandal z aferą Kreu- 
gera nie pozostawił, niestety, na u- 
boczu stosunków polskich; ostatnio 
zaś dowiedzieliśmy się, że aresztowa 
ny za oszustwa brat Kreugera pełnił 
zaszczytne funkcje konsula honoro­
wego Rzeczypospolitej Polskiej; 
ktoś musi przecie ponosić odpowie­
dzialność za tego rodzaju nomina­
cje?...

Tak się przedstawia praktyka  p o ­
stawy obozu „sanacyjnego” wobec 
wpływów obcego i .rodzimego" kapi­
tału.

W  dziedzinie teorji zato mamy 
„bryknięcia" w zgoła odwrotnym kie 
runku.

Jak donosi „K urjer Wileński" (pi­
smo „sanacyjne") w „Legjonie Mło­
dych" odbyło się zebranie dyskusyj­
ne, na którem p. Jędrychowski (z gru 
py p. Dembińskiego) rozwijał tezę, 
któraby brzmiała następująco, wed­
ług dość mglistego sprawozdania 
„Kurjera":

1) Polska, jako kraj, stanowiący 
kolonię kapitału zagranicznego, głó­
wnie francuskiego, miałaby zerwać z 
dotychczasowym układem stosun­
ków;

2) Polska winnaby oprzeć swój byt 
gospodarczy o współpracę gospodar­
czą z Rosją, t. zn. ze Związkiem Re­
publik Sowieckich;

3) taka współpraoa wymagałaby 
zrzucenia iz Polski „deprawujących 
więzów obecnego ustroju gospodar­
czego".

Ponieważ p. Jędrychowski wraz z 
całym „Legjonem M łodych" jest 
przeciwnikiem socjalistycznej koncep 
cji przebudowy ustroju społeczno- 
gospodarczego i kulturalnego, więc 
sens jego wywodów, o ile „Kurjer 
Wileński" powtarza te wywody do­
kładnie, mógłby być tylko jeden;

Polska winna przystąpić do sowiec 
kiego obszaru gospodarczego w  roli 
—  pow iedzm y  —  równouprawnione­
go współczynnika, zorganizowanego 
na sposób podobny, niejako przysto ­
sowany.

Ponieważ dalej asym ilacja gospo­
darcza  w stosunku do Związku Renu 
blik Sowieckich pociąga za sobą, jak 
wykazało tylokrotne doświadczenie 
(Ukraina, Białoruś, Gruzja), asym i­
lację państwowo - polityczną, — o- 
trzymujemy w  rezultacie problem nie 
podległości, wbrew chęciom, oczyw i­
ście, p. Jędrychowskiego, postawio­
ny pod znakiem zapytania.

* *
*

Jest to jaskrawy przykład rozkła­
du ideowego, tak charakterystyczne­
go dzisiaj dla „sanacji". Myśl „sa­
nacyjna" pałęta się od ultra-kapita­
listycznych koncepcji p. M atuszew­
skiego do kapitulacji przed koncep­
cją sowiecką części „Legjonu M ło­
dych". Myśl ta wpakowała sama 
siebie w ślepy zaułek  rzekomej alter­
natywy: albo kol on ja obcego kapitału. 
albo przystosowanie się do konstruk­
cji gospodarczej Związku Republik 
Sowieckich; na szczęście alternatywa 
taka w rzeczyw istości wogóle nie ist­
nieje; by zdobyć wszakże drogę w y j­
ścia bez niewoli gospodarczej w  sto­
sunku do świata kapitalistycznego  i 
bez niewoli polityczno - narodowej w 
stosunku do Związku Sowieckiego, — 
trzeba... pożegnać się z „sanacyj­
nym” systemem rządzenia, trzeba o- 
przeć przebudowę społeczną Polski 
o wysiłek Socjalizmu  zachodnio i 
środkowo-europejskiego.

A le ten szlak dziejowy jest i dla 
p. M atuszewskiego  i dla p. Jędry- 
choufskiego szlakiem raz na zawsze 
zamkniętym.

S. K.

Zadłużenie Gdyni
Miasto Gdynia jest — jak wiadomo — 

narówni z portem gdyńskim otaczane szcze 
gólną troską Rządu. Nieprzeszkadza to, że 
zadłużenie tego miasta wynosi obecnie 

36.000.000 zł., 
z czego za 34 miljony objął rząd gwarancją.

Pierwszy dzień sprawy Blachowskiego
Sprawa wzbudziła olbrzymie za in te­

resow anie wobec czego już od rana 
gmach sądu był przepełniony publicz­
nością i miejsc na sali zabrakło. W 
komplecie sędziowskim zasiadają p re­
zes Duda, sędziowie Kramer i Popow- 
ski.

Na początku rozpraw y obrońca adw. 
Gacki wniósł o pow ołanie nowych 35 
świadków z pośród robotników żyrar­
dowskich, którzy oświetlą „nie dram at 
osobisty pomiędzy dwoma ludźmi, lecz 
walkę kapitalistów  z działaczem  spo­
łecznym".

Świadkowie ci wyjaśnić mają kto był 
sprawcą głodu i nędzy ludu żyrardow­
skiego.

Adw. Berenson zaproponował powo­
łanie tych świadków w czasie p row a­
dzenia rozprawy, gdyż „zarówno oskar 
żonemu, jak i obronie, zależy na jak- 
najszybszym zakończeniu sprawy".

Adw. Berenson zaznacza, że w ak­
tach posiada szereg listów świadków, 
którzy chcą zeznawać, ale boją się 
przyjść bez powołania urzędowego 
aby nie utracić pracy".

Prok. Firstenberg sprzeciw ił się za­
równo powoływaniu świadków, jak i 
odraczaniu rozprawy.

Sąd w niosek obrony oddalił, uw aża­
jąc, że „11 świadków powołanych już 
przez obronę wyjaśnią w ystarczająco 
stosunki w Żyrardowie.

Z kolei zeznaw ał Blachowski. 
WYJAŚNIENIA OSKARŻONEGO
Do winy się przyznaję — mówi Bla­

chowski — do zabójstwa z premedyta­
cją nie przyznaję się. Nie miałem za­
miaru zabijać. Mówię to nie po to by 
złagodzić swój los.

D yrektor Koehler nie był przyjacie­
lem proletarjatu . Nie kochałem  go, nie 
miałem powodu go lubić, nienaw idzi­
łem go. Nienawidziłem  tak, jak nie­
nawidzić może wyzyskiwany tego, któ­
ry ciągnie zysiki niesprawiedliwe z jego 
pracy.

Niechęć osobistą mogłem mieć r a ­
czej do dyr. Waśkiewirasa, który 
złożył w niosek dyrektorow i K oehle. 
rowi

o zwolnienie mnie
Znałem dobrze dyrektora Koehlera, 
był surowy, nieTaz brutalny ale zajmo­
w ał się sprawami Żyrardowa tylko 
wówczas, gdy przedstaw ił mu te sp ra ­
wy, któryś z dyrektorów ”.
Oskarżony stw ierdza że z początku nie 
przejął się wymówieniem mu pracy- 
Był pewien
że znajdzie sobie szybko now^ pracę.
Gdy zaczął szukać tej pracy ogarniać 
go poczęła depresja. Pogarszała ten 
stan  zdenerw ow ania perspektyw a u- 
traty mieszkania niezbędnego dla żo­
ny, k tó ra  m iała w dalszym ciągu po­
sadę higienistki w Żyrardowie.

Opierając swoje wędrówki w poszu­
kiwaniu pracy Blachowski wspomina, 
że udawał się o pomoc do premfera

Prystora, znajomego z r. 1905 i do 
radnej Praussowej, ale oni nic mu nie 
dopomogli.

„Nie znalazłem ludzi, 
którzyby mi dopomogli".

„Byłem katorżnikiem , marynarzem, 
karczow ałem  lasy, byłem blacharzem  
i urzędnikiem , gdy powróciłem z k a ­
torgi nie mogłem dostać zajęcia 
miałem zamiar sprzedawać na ulicach 

pączki od znajomego cukiernika". 
Oskarżony wylicza dalej różne zaj­

mowane przez siebie po pow rocie z 
katorgi stanow iska; pracow ał kolejno 
w M lnisterjum Pracy, w urzędzie Wal- 

1 ki z lichwą, w stowarzyszeniu spożyw- 
1 ców i t. d. W  czasie pobytu w kopal- 
j  niiach we Francji ta k  chorował,

że wynoszono go nieprzytomnego 
z kopalni.

j  „Po powrocie byłem przez cały rok 
| bezrobotnym  i nie mogłem się dostać 

do Zakładów Żyrardowskich — mów; 
oskarżony — bo znano mnie w Żyrar­
dowie
jako człowieka śmiałego, k tó ry  nie 
raz mógł powiedzieć ostre słowo p ra ­
wdy".

„W arunki mojej pracy w Żyrardowie 
były tak  okropne, że

nigdybym tam nie został gdyby nie 
troska o dzieci".

O skarżony wyjaśnia, że dopiero w 
r. 1923 znalazł się „w swoim żywiole" 
z chwilą wybrania go na prezesa Rady 
Miejskiej Żyrardowa, gdy 
„nie musiał się zasklepić w ciasnych 
ścianach rodziny, bo za rodzinę uwa­

żał całe społeczeństwo"; 
do pracy w Radzie Miejskiej włożył 
dużo serca, nieraz naw et nie jadał o- 
biadów byle tylko móc mieć stale oko 
nad tem, co się dzieje w  m agistracie" 
„Szarpałem  się nie ludzko pomiędzy 
pracą zarobkow ą a p racą społeczną". 
Pracy.

Blachowski przechodzi do omawia­
nia stosunków ogólnych w Żyrardowie. 
Stwierdza, że Zarząd Zakładów trakto­
wał robotników „przez nogę" i, mając 
niezliczone możliwości popraw ienia by­
tu robotników  i pracowników, nic w  
tym kierunku nie uczynił.

Oskarżony zaznacza, że przed przyby 
ciem dyr. Koehlera do Żyrardowa ist­
niała dążność do ułatw ienia życia ro­
botnikom, natom iast z chwilą przejęcia 
Zakładów przez obcych kapitalistów  
sytuacja robotników  znacznie się po­
gorszyła. Przykładem  tego może być 
zatarg z robotnikami, w czasie którego 
zwolniono około tysiąca robotników. 
Oskarżony twierdzi, że 

obcy kapitaliści dążyli do zupełnego 
zniszczenia Żyrardowa, 

podkreśla również, iż dyrektor Koeh­
ler był względem Polaków specjalnie 
niechętnie nastrojony. W edług św iad­
ka w arunki życia proletarjatu  Żyrardów 
skiego w latach 1919 — 1923 były zno­

śne, od 1923 — 1926 coraz się pogar­
szały, a wreszcie od r. 1926 stały się 
rozpaczliwe.

„M iałem wrażenie — mówi oskarżo­
ny" — że po całym Żyrardowie płynie 
jęk płaczu — widziałem zwalnianie ro­
botników, widziałem głodujących bezro 
botnych, piłem  wódkę, a smoły bym się 
chętnie napił, byle tylko zapomnieć i 
nie myśleć o tem wszystkiem! Alkoho­
likiem nie byłem, nie jestem i nie bę­
dę, alkohol nie leży w mojej naturze, 
jeśli ostatnio przekraczałem  granice w 
piciu, to zmuszały mnie do tega w a­
runki. Obojętnie nic mogłem patrzeć 
na to,
że obcy kapitał nietylko zrujnował Ży­
rardów ale przyprawił Skarb Państwa 

o straty olbrzymie.
Oskarżony zaznaczył, że miał sympa 

tje do dyr. W aśkiewlcza ale przykro 
mu było, że Polak jest narzędzijrm w  
rękach obcego kapitału, służącym dlo 
■zwnlniacva polskich robotników.

Zapytany o powód zabójstwa, oskar­
żony oświadczył:

„Nigdy nie uważałem, że zabójstwem 
jednego człowieka lub zabójstwem ty­
siąca ludni, można polepszyć byt robot 
«ików".

,Jak  i kiedy zabiłem  — nie wiem, 
pam iętam  jak przez mgłę fakt zabójst­
wa; gdybym nie wypił poprzednio, r.a- 
pew no nie byłbym zwrócił się wogóle 
do dyr. Koehlera w spraw ie m ieszka- 
m a .

O godzinie 4-ej zarządzono przerw ę 
pocizem zaazęło się badanie świadków.

Blachowski przysłuchiw ał się zezna­
niom św iadków  z zupełnym spokojem. 
Podniecenie, k tóre daw ało się odczuć 
w jego końcowych zeznaniach, ustąpi­
ło m iejsca przygnębieniu.

Św, Romodki po opisaniu zajścia za ­
znaczył, iż w chwili zatrzym ania go 
oskarżony robił wrażenie człowiek-., 
nieprzytomnego.

Oskarżony oświadczył sam  z własnej 
woli, że „m usiał to zrobić, nie spał, — 
nerw y nie wytrzym ały, zredukow ali 
m nie".

Gdy Blachowskiego przew ieziono 
przez Karową, oznajmił, wskazując Po 
wiśle

to jest moja dzielnica 
tu mnie wzięli w  ttsnsiie rewolucji przez 

8 lat byłem na kaftondtee".
Drugi św iadek zajścia Mirański po­

w tórzył to samo, w yrażaiac opinię,
że oskarżony był zupeWje pijamy.
Okoliczności te same potw ierdził po­

sterunkow y policji Grochal, który nrzy 
,był pierw szy na  miejsce zajścia. Bla­
chow ski prosił po drodze do kom isar­
ia tu  by go nie męczyć pytaniam i.

Rozpraw a trw a dalej.
I. K.

Nowe przepisy służbowe
dla pracowników Kas Chorych

W naszych Kasach Chorych pracuje 
kilka tysięcy osób. Los ich jest tak  n ie­
pewny j,ak wogóle całej rzeszy pracow  
ników. Są to  rzeczy znane, Pam iętam y 
te czasy, przed trzem a laty, kiedy „sa 
nacja" „zdobyła" Kasy Chorych. W y­
rzucono na  bruk tysiące ludzi, narażo­
no Kasy na przew lekłe procesy sądo­
we i straty, idące w  setki tysięcy zł. 
Kasy płacić muszą jeszcze dzisiaj, na 
skutek wyroków sądowych, ogromne 
odszkodow ania z powodu bezprawne­
go wydalania z pracy.

W szystko to robiono pod płaszczy­
kiem „reorganizacji" i „w alki z party j- 
nictwem", przyrzekając w ydanie nowej 
i ulepszonej rzekom o pragm atyki.

Przyrzeczenie spełniono te raz  — po 
trzech latach. Ministerjum Opieki Spo­
łecznej opracow ało projekt nowych 
przepisów  służbowych i rozesłało zwią 
z kom Zawodowym celem zaopinjowa- 
nia.

Nie możemy, oczywiście w prasie co­
dziennej omówić szczegółowo tych za­
wiłych przepisów, ograniczymy się ty l­
ko do podan ia  ich zasad. A zasady te 
są poprostu kpinami z losu tysięcy lu­
dzi pracy. T ak to  opiekuje się M inister 
jum Opieki ludźmi pracy.

Oto paragraf 9 głosi, że organa Kasy 
mogą na  trzy  m iesiące „zapow iedzieć" 
zmianę pragm atyki. Jeżeli pracow nik 
na tę „zapowiedź" się nie zgodzi, w ów ­
czas następuje rozw iązanie umowy, Te 
go rodzaju „zapow iedzi" nie będą na­
leżał ydo najprzyjemniejszych chwil w 
życiu pracow ników .

Po pięciu latach p racy  pracow nik ma 
otrzym ać stabilizację, k tóra, jak  nazw a 
wskazuje, w inna utrudnić zw olnienie

pracow nika. Taką zasadę głosi jeden 
paragraf, a drugi określa w arunki zwoi 
nienia ustalonego pracow nika. Zdaw a­
łoby się, że , przepisy służbowe" ustalą 
bardzo ścisłe w arunki, od których za­
leżne jest zwolnienie. Są w przepisach 
służbowych" w arunki, ale nieścisłe. 
„Istotne ograniczenie działalności K a­
sy”, „reorganizacja Kasy” „wydatne 
zmniejszenie czynności". Z doświadczę 
mia ostatnich trzech lat wiemy, jak ła ­
two wytworzyć „istotne ograniczenie 
lub „ograniczenie działalności" lub też 
„reorganizację". Przecież „sanacja" gło 
si od trzech lat, że kasy są w stanie 
„reorganizacji". Je s t ona obok ,p rzesu­
nięć personalnych" ulubionem zajęciem 
„sanacyjnych" rządców  ubezpieczeń 
społecznych.

Nie wszyscy pracow nicy otrzymają 
jednak ową „sanacyjną" stabilizacje,— 
lecz tylko „w ram ach etatów ". W y­
starczy sftworzyć bardzo wąskie „ ra ­
my" a ogół pracow ników  pozostanie 
poza temi ,ram am i" „sanacyjnemi".

W owych „ram ach" jest jednak fypo 
wa fu rtka „sanacyjna". Przepisy  służ­
bowe głoszą bowiem, iż „w przypad­
kach zasługujących na  szczególne u- 
względuienie" można będzie uzyskać 
ustalenie (stabilizację) już po dwóch 
latach.

Pracow nicy ustaleni m ają n a  w ypa­
dek zwolnienia praw o do odpraw y naj­
wyżej 15-miesięcztnej. By już taką  o- 
flarę dobić zupełnie, „przepisy służbo­
we" głoszą, iż o lp ra w a  ta  może być 
p łatna ratam i w okresie sześciu miesię 
cy.

Pracow nicy ustaleni podlegać będą 
specjalnym  komisjom dyscyplinarnym.

Komisje te będą pew nego rodzaju cia­
łem doradczem p an a  dyrek tora  albo­
wiem on będzie pracow nikom  wymie­
rza ł k a ry  na  w niosek komisji.

W „przepisach służbowych" ustalono 
płace pracowników, zresztą bardzo ni­
skie. To umieszczono w  jednym p a ra ­
grafie. A jednocześnie w iranych pa­
ragrafach „przepisy służbowe ‘ głoszą, 
iż ,w okresie przesilenia gospodarcze­
go" można obniżyć płace i zawiesić 
szczeblowanie.

Styl i język tych kapitalnych „przepi­
sów służbowych" godiny jest ich treści. 
Treść jest tragedją a styl — humorysty- 
ką. Pomijamy już fakt, iż nie usiłow a­
no uzgodnić terminologii „przepisów" z 
obowiązująeem ustawodawstwem , ale 
naw et w  „przepisach służbowych" jest 
pełno sprzeczności.

Są jednak i rzeczy gorsze, A utorzy u- 
żywają takich wyrażeń, jak „dać moż­
ność", lub też „kary wym ierza dyrektor 
na wniosek komisji oparty na wyniku 
dochodzeń" (kto? dyrektor, czy w nio­
sek) ,albo też... treść stosunków służ­
bowych uregulowana jest uchw ałam i.. 
wydanemi z upoważnienia tych postano­
wień1". Pracownicy liczący „45 la t w ie­
ku", Lub takie kwiatuszki, jak „odpa­
da potrzeba" „majętności kasy”, „mia­
rodajny" lub też „w drodze porozum ie­
nia", Są wreszcie zdania w tych „prze­
pisach służbowych", k tóreby należało 
przetłom aczyć dopiero na  język polski.

Są to jednak błędy mniejszego zna­
czenia, najważniejsza spraw a— to p rze­
pisy, k tó re  w  pewnej m ierze pogarszają 
stan obecny n a  teren ie  Kas Chorych-

M. P.

W Międzynarodówce
ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW BEL­

GIJSKICH.
Tow Emil V andervelde daje w spe­

cjalnym artykule dla „Wiadomości Mię 
dzynarodowych" (organ M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej) ocenę wyniku 
wyborów komunalnych w Belgji, o k tó ­
rych pisaliśmy już k ilka razy. Cyfry 
porów naw cze wyglądają następująco; 
w r. 1921 socjaliści belgijscy zdobyli 
706 m andatów  radców  komunalnych w 
miejscowościach ponad 10.000 m iesz­
kańców; w  r. 1926 — 703 m andaty; te ­
raz znacznie więcej, niż 1.000.

Te cyfry nie wymagają kom entarzy.
POWRÓT DO SOCJALIZMU.

Zwolennicy Trockiego („zbuntowani" 
komuniści) w Czechosłowacji postano­
wili zgłosić akces bez zastrzeżeń do 
Partji Socjalno - Demokratycznej. R e­
prezentują oni do 10.000 członków, o- 
płacających składki; przynoszą ze so­
bą drukarnię party jną i kilka domów 
ludowych.
ZJEDNOCZENIE SOCJALISTYCZNE 

W JAPONJI,
Dwie wielkie partje  robotnicze Ja. 

ponji; Partja  Socjalno - D em okratycz­
na (Shakai Mir.shu To) i P artja  N aro­
dowa mas robotniczych i włościańskich 
(Zenzoku Ro-No-Taishu To) połączyły 
się w jedną organizację pod nazw ąi 
Partja Socjalistyczna mas ludowych 
(Shakai Taishu To).

SOCJALIZM W SZWECJI.
Socjalna D em okracja Szwecji p rze­

kroczyła z dn. 1 października cyfrę 
300.000 mężczyzn i kobiet, opłacających 
regularnie składki partyjne.

Zapomogi dla sędziów
Agencja PID dowiaduje się, że do 

Zrzeszenia Sędziów i p rokuratorów  
R. P. wpłynęły liczne podania sędziów, 
przeniesionych na em eryturę ostatn ie- 
mi zarządzeniam i o przyznanie im za­
pomóg. O zapomogi zabiega około 50 
sędziów, którzy motywują swe ciężkie 
położenie finansowe koniecznością 
przeprow adzenia formalności zw iąza­
nych z przyznaniem  em erytur. Na za ­
pomogi dla sędziów przeznaczy zrze­
szenie około 20,000 zł.

Kapitaliści francuscy
przeciwko 
obniżce ceny p rądu  e lek trycznego

Ja k  się dowiaduje agencja PID., Dy­
rekcja W arszaw skiej E lektrow ni zgło­
si umotywowany sprzeciw Min. Prze­
mysłu i Handlu w spraw ie orzeczenia 
Komisji Arbitrażowej, obniżającego 
ceny prądu. Koncesjonarjusze francu­
scy w sprzeciwie tym w racają do zna­
nych już kalkulacyj opartych na cenni­
ku prądu w  rublach w złocie. E lek­
trow nia utrzymuje, że jest „najtań­
szą" instytucją użyteczności publicznej 
w W arszawie, gdyż w porównaniu z ce 
namii przedwojennemi prąd po tan iał o 
42 proc., w czasie gdy cena wody ob­
liczana na tej samej podstaw ie w zrosła 
o 12 proc., gazu zaś o 10 proc. Jedynie 
ceny biletów  tramwajowych spadły 
według tej kalkulacji o 5 proc. F ran ­
cuskie Tow arzystw o E lektryczności za 
m ierzą w razie zatw ierdzenia Komisji 
A rbitrażow ej wystąpić ze skargą do 
Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego.

Inspektor szkolny wsławiony 
„pendrakiem"
Nie m ia ł , .c z a s u "  na p ilnow anie  b iura

Inspektor szkolny w Bydgoszczy, p. 
Łapiński, który  wsław ił się tem, że ka­
zał dzieciom szkolnym pisać „pędrak" 
p rzez „en“, oraz tem, że zajm ował się 
głównie działalnością polityczno-strze- 
lecką  — najmniej czasu poświęca te­
rnu, do ozego jest rzeczywiście powoła­
ny.

Jak donosi „Gazeta Bydgoska", o- 
staitcio ujawniono w Inspektoracie szko> 
nym w Bydgoszczy nieporządki kaso­
we, sięgąjące kilku tysięcy zlottycihlU

No. ale p. inspektor Łapiński nie ma 
przecież czasu na to, by zająć się kon­
trolą pracy  w swoim w łasnym  biurze!

Krwawa zbrodnia
w Pabianicach

Pabianice zaalarm ow ane zostały ohy 
dną zbrodnią, popełnioną na tle  Tabun-
kowem.

W łaścicielka sklepu przy ul. K onstau 
'tynowskiej w  Pabjanicooh, W iktoria 
iKłysowa zostały, za/morAowaaarąąohetm,' 
przyczem cios zadano jej w  tyl gkrwyi 
tak silnie, że nóż złamał się, a część Je* 
go utkwiła w  kości.

Znaleziono ją w ieczorem  w sklepie, 
na podłodze.

Ja k o  podejrzanego o popełn ien ie  
m orderstw a, aresztow ano 30-letnieg© 
Z. Lewandowskiego, zięcia m ieszkają, 
icych w ty,m samym domu m ałżonków 
(Raczyńskich.
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Pogłoski o amnestii
„L odzer V olkszeitung", o rgan n ie ­

m ieck iej socjalistycznej P artji P ra c y  w 
P o lsce  notuje k rąż ącą  jakoby w sfe­
rac h  sądow niczych pogłoskę, że m in i­
s te r  M ichałow ski p rzygotow uje na nad 
chodzącą sesję sejm ow ą p ro jek t am ne- 
stji, k tó ra  m a być ogłoszona w dniu 
11 lis topada .

A m r.estja  m a obejm ow ać p rzedew szy  
stk iem  k a ry  adm inistracy jne.

P ozatem  m a być og łoszona „m ała 
am nestia"  dla p rzestęp có w , skazanych  
n a  pozbaw ien ie  w olności n a  te rm in  n ie  
w yżej 1 roku. Tej ka teg o rji p rz e s tę p ­
com  ma być k a ra  zupełn ie d aro w an a , 
o  ile w yrok  op iew a do 6 m iesięcy, o ile 
zaś w yrok op iew a od 6 mies., do  1 ro ­
ku, k a ra  ma być zm niejszona o połow ę.

Sensacyjna pogłoska
W czoraj opow iadano  w śród dzienni­

k arzy , jakoby  posłow ie B. B. W . R-, 
sym patyzujący  z g rupą „P rzełom u", 
zam ierzali dom agać się na posiedzeniu  
p lenarnym  Klubu B. B. W . R. jeszcze 
p rzed  o tw rac iem  sesji sejm owej:

1) złożen ia m an d ató w  przez tych  p o ­
słów  i se n a to ró w  B. B. W. R„ k tó rzy  
należą  do k ie ro w n ic tw a różnych k a r te ­
lów  altbo też  rep rez en tu ją  in te re sy  ob­
cego k a p ita łu  w  Polsce , naprzyikład, w  
przem yśle śląskim ;

2) złożenia m andatu  p rzez  p. sen. 
W yrostka  z pow odu afery  podatkow ei 
ks. Pszczyńsk iego;

3) złożen ia m andatu  p rzez  p. posła 
M. D ąbrow skiego z pow odu w ydaw a­
n ia  „Tajnego D etek ty w a" , z pow odu 
t. zw. ogłoszeń stręczyc ie lsk ich  i t .  p.;

4) zakazu  ogólnego dla posłów  i s e ­
n a to ró w  B. B. W . R. p e łn ien ia  funkcji 
k u ra to ró w  m as konkursow ych, d o rad ­
ców  p raw nych  m agnatów , in te rw e n io ­
w an ia  w  sp raw ach  podatkow ych  i t  d. 
n a  rzecz  in te resów  pryw atnych .

P ogłoska ta  m a n iew ątp liw ie  posm ak 
b a rd z o  sensacyjny; gdyby odpow iada ła  
p raw dzie , św iadczy łaby  o nadspodzie­
w anym  w ybuchu odwagi cywilnej, od 
k tó re j odw ykliśm y oddaw na w s to su n ­
ku  do danego  środow iska. N otujem y 
te ż  ow ą pog łoskę ze szczerym  scepty­
cyzm em , jak o  b a rd z o  m ało  p raw d o p o ­
dobną. _

Sprawa p. sen. Wyrostka
P ra sa  p row incjona lna tw ie rdz i, te  

P rezyujum  Klubu B. B. W , R. ro z p a ­
tru je  sp raw ę dr. W yrostka , w ynik łą na 
sk u te k  p ro cesu  p. L ongina z ks. 
Pszczyńskim . W nioski, do  k tó rych  doj­
dzie Prezydjum , m ają być podobno 
p rzed ło żo n e  zebran iu  p lenarnem u K lu­
bu B. B. W . R.

H. N. BRAILSFORD.

Dziady
W obec zbliżających się Zaduszek, rozpo­

częła się imigracja dziadów  - żebraków z 
prowincji do W arszaw y i do większych  
miasł prowincjonalnych. Jak  wiadomo bo­
wiem, dzień Y /szystkich  Świętych oraz dzień  
Zaduszny są okresem żniwa dla żebraków ,

W roku bieżącym narybek nowych dzia­
dów ma być w yjątkowo obfity i stare, za­
wodowe, rutynowane dziady, wśród których  
jes t w ielu przedwojennych, są mocno zanie­
pokojone.

W  organizacjach dziadowskich szeroko o- 
mawiane są sposoby przeciwdziałania kon­
kurencji elementów, które napływ ały z in­
nych zawodów. W ięc przedew szystkiem  roz­
patryw any jest projekt, aby dziadem  rze­
czyw istym  mógł być ty lko  ten, k tóry  z dzia­
da pradziada byt dziadem. Drugi projekt, 
bardziej liberalny, ustanawia datę maj 1926 
roku ;a więc kto zeszedł na dziady po maju 
1926, ten do organizacji należeć nie może i 
nie dostaje miejsca ani przed kościołem, a- 
ni przed cmentarzem. Inny  wreszcie projekt 
dzieli dziadów na przedkryzysow ych i po- 
kryzysow ych, traktując tych ostatnich jako  
„dziadowską IV  brygadę".

W szystk ie  te pro jek ty  według powszech­
nej opinji nie mają żadnych widoków, aby 
zosta ły  uchwalone. Liczba bowiem dziadów  
przedkryzysow ych niknie w masie dziadow­
skie j w ytw orzonej przez kryzys. Stare dzia­
dy  zostaną zm ajoryzowane przegłosowane 
przez dziadów nowego stempla.

Sceptycy utrzym ują, że cała ta wojna ma 
znaczenie teoretyczne i że właściwie niema 
o co wojować. Bo kto właściwie będzie roz­
dawał „grosiki", jeśli w szyscy już zeszliśm y 
na dziady, a w krótce z torbami pójdziem y?

x. y. z.

Kongres Wersalski na scenie
Znany pisarz Emil Ludwig napisał sztu­

kę, k tórej treścią  joet Kongree W ersalski w  
1919 roku. A utor w prow adza na scenę 
w szystkie historyczne postacie z owego 
dziejowego okresu. Są więc na scenie 
C lemenceau, Lloyd George, Balfour, p re ­
zydent Wilson, Paderew ski i m arszałek 
Foch.

Prem jera tej sztuki odbyła się w tych 
dniach w Londynie.

Wolny handel u m a rł-
Niech żyje zorganizowany handel socjalistyczny!

Artykuł specjalny dla polskiej prasy  socjalistycznej
Londyn, w październiku.

Mamy nareszcie w ręku dokładne 
szczegóły umów celnych, zawartych 
w Ottawie i możemy ocenić jedyne 
twórcze dzieło rządu „narodowego" 
Macdonalda. Ale żadna część społe­
czeństwa Imperjum Brytyjskiego nie 
będzie niem zachwycona. Zapaleni im 
perjaliści marzyli o unji celnej, która- 
by stworzyła w obrębie Imperjum zu 
pełnie wolną wymianę handlową. To 
była zawsze idea fantastyczna; układ 
z Ottawy żadną miarą jej nie odpo­
wiada.

W iększość liberałów, wierzących 
wciąż w dogmat wolnego handlu, są 
wściekli z powodu wręcz przeciwne­
go. Dzięki układowi z Ottawy nasza 
nowa taryfa celna staje się trwałą, 
niezmienną zaporą, podczas gdy do­
tychczas usprawiedliwiano ją jako 
zarządzenie przejściowe, konieczne 
ze względu na nienormalny stan han­
dlu światowego. Obecnie, o ile nie 
chcemy rozczarować dominjów, nie 
możemy już w stosunku do reszty 
świata obniżać naszych ceł. W  nie­
których wypadkach zobowiązaliśmy 
się nawet wyraźnie do nie obniżania 
ceł w przeciągu 5 lat.

Rząd . angielski, uczestnicząc 
w nadchodzącej międzynarodowej 
konferencji gospodarczej, nie mo­
że tedy, o ile nie chce się okropnie 
ośmieszyć, zalecać innym pań­
stwom powszechnego obniżenia ceł. 
To był powód, dla którego lord Sno 
wden, Sir H erbert Samuel i inni libe­
ralni ministrowie wystanili z gabine­
tu „narodowego". W ystąpieniem 
swem zaszkodzili oni opinji rządu 
„narodowego", ale własnej opinji nie 
przysporzyli blasku. Albowiem, jeże­
li na jesieni ub. roku istctnie nie wie­
dzieli, że rząd „narodowy" zniesie 
wolny handel, to byli jedynymi ludź­
mi na naszej wyspie, niezdolnymi od­
czytać całkiem jasno napisanej kartki 
dziejów. W rzeczywistości liberali 
byli w tedy pochłonięci walką klaso­
wą. Dochód narodowy zmniejszył się 
i oni byli zdecydowani obniżyć udział 
w dochodzie, przypadający na klasę 
robotniczą. Oni chcieli zaoszczędzić 
na świadczeniach społecznych, by o- 
bniżyć podatki, godzące w wielkie 
dochody. W  tym celu należało znisz­
czyć Partję Pracy. Ta oto strategja 
walki klasowej była dla liberałów 
ważniejsza, niż ich zasady wolno - 
handlowe, k tóre obecnie, o rok za 
późno, znowu wygrzebują.

Przeciętny obywatel naszej wyspy 
nie należy do żadnego z obu wymie­
nionych kierunków. Jego pogląd jest 
bardzo prosty, mianowicie, że rząd 
angielski zrobił całkiem pośledni in­
teres. Dał on dominjom rynek wyłą­

czny dla ich najważniejszych artyku­
łów wywozowych, dla pszenicy, mię­
sa, nabiału, słoniny i owoców. Rezul­
tatem tego musi być podrożenie ar­
tykułów spożywczych. Do zamiaru 
takiego podrożenia, jeśli chodzi o 
mięso, przyznawano się wyraźnie. Z 
drugiej strony korzyści uzyskane dla 
wywozu angielskiego nie są ani wiel­
kie ani pewne. Gdyby np. w Kana­
dzie kupcy angielscy opanowali cały 
handel zagraniczny, korzystający z 
cel preferencjnych, to mogliby sprze­
dać towar za 14 miljonów funt., co 
stanowi 3% naszego całego wywozu. 
W Australji korzyści wydają się jesz­
cze mniejsze, a w obu tych dominjach 
cła preferencyjne mogą być uchylo­
ne, skoro jakikolwiek nowopowsta­
ły przemysł rodzimy dowiedzie, że 
ma widoki powodzenia. Tu niema ża­
dnej obietnicy prawdziwej korzyści. 
Co zyskujemy na rynku dominjów, 
to tracimy na zarządzeniach odweto 
wych i spadającej sile nabywczej in­
nych krajów. Handel przesuwa się i  
porzuca dawne tory, ale takiemi 
środkami nie podźwignie się go. To 
jest opinja powszechna. Przemysł 
maszynowy ma jeszcze specjalny po­
wód do zmartwień. Choć on źle na 
tern wychodzi, ale on ma jeszcze ro­
botę dla rynku rosyjskiego. Lecz oto 
Kanada, chcąc zdobyć monopol na 
drzewo na rynkach naszych, otrzy­
mała od nas przyrzeczenie wymówię 
nia układu handlowego z Rosją.

Socjaliści winni umowy te  zbadać 
jeszcze dokładniej. Nie da się zaprze 
czyć, że przeciętny obywatel angiel­
ski z pobudek uczuciowych pragnie 
ściślejszego połączenia gospodarcze­
go z dominjami, nawet w rzeczach 
takich, jak kupno i sprzedaż. Osta­
tecznie ludzie ci są spokrewnieni z 
nami. Ale kapitalistyczni przywódcy 
gospodarczy kierują się innemi po­
budkami. Ich obliczenia dotyczą cie­
mnoskórych mieszkańców Indji tak 
samo jak białych i po angielsku mó­
wiących australijczyków. Dlaczego 
więc handel z Australją ma dla An- 
glji większą w artość niż handel z Da- 
nją? Dlatego, że City londyńskie od 
dnia skolonizowania Australji było 
jej bankierem, finansistą, lichwia­
rzem. City londyńskie wypożyczyło, 
kapitał potrzebny dla rozwoju Au­
stralji, wybudowało australijskie ko­
leje, porty i kanały. Duża część k ra ­
ju należy do towarzystw, założo­
nych w londyńskiem City. Z każdej 
tonny pszenicy australijskiej, austra­
lijskiego mięsa i masła ciągną ci li­
chwiarze swoje zyski. Jeżeli A ustra­
lia w skutek nowej ochrony rynku an 
gielskiego rozkwitnie gospodarczo, 
to zysk z tego wpłynie tylko częścio­
wo do farmera australijskiego. City

pobierać będzie swój udział w po­
staci procentów. Tego w Danjl nie­
ma. Przeciętny obywatel sądzi w 
swej naiwności, że Imperjum Brytyj­
skie trzyma się kupy dzięki fladze 
i koronie. W  rzeczywistości trzyma 
się ono dzięki Bankowi Angielskie­
mu. Łańcuch, który je skuwa nazy- 

S wa się — lichwa.
Już z tego tylko powodu każdy 

uczciwy socjalista musi zwalczać im- 
perjalizm nawet tam, gdzie łączność 
z macierzą jest dobrowolna, jak w 

; białych dominjach. Partja Pracy nie 
i powie tego tak  brutalnie. Ponieważ 
! i Partja Pracy czuje więzy krwi. O- 
' prócz tego dominja przedstawiają 
i wyjątkowo dobre warunki pracy dla 
| białych robotników. Pozatem Austra 
I lja miała rząd robotniczy i będzie go 

miała znowu. Mimo to Partja Pracy 
zwalcza w całości umowy z Ottawy 
i oświadczyła, że nie będzie się czu­
ła związana temi umowami, jeśli doj­
dzie do władzy. Stanowisko jej jest 
podyktowane jej przekonaniami mię­
dzynarodowemu. Ona pragnie zmniej­
szenia, albo zniesienia na całym świe 
cie szranków, wzniesionych przez 
nacjonalizm. Ona jest pełna troski o 
to, że umowy te podniosą cenę a rty ­
kułów spożywczych, a zwłaszcza ta ­
nich artykułów spożywczych i to  wła 
śnie w chwili, gdy place szybko spa­
dają. Ona wie (i wyraźnie to podkre 
śliła przy innej okazji), że ceny arty­
kułów spożywczych w porównaniu z 
cenami artykułów przemysłowych 
spadły nieproporcjonalnie mocno, ale 
ona jest przekonana, że cła są nie­
zręcznym i niewłaściwym środkiem 
do przywrócenia należytego stosun­
ku. Partja Pracy nie jest wolnohan- 
dlowa w starem  indywidualistycz- 
nem liberalnem znaczeniu. Przeciw­
nie, ona jest zdecydowana kontrolo­
wać i organizować handel w ramach 
planu socjalistycznego. Program Par­
tji zawiera wytyczne co do tw orze­
nia organizacji publicznych o mono­
polu państwowym do zajmowania 
się przywozem pszenicy, mięsa i su­
rowca. Organizacje te  zawierałby u- 
mowy z zorganizowanymi producen­
tami zamorskimi, ustabilizowałyby w 
interesie farmerów ceny i osiągałyby 
znaczne oszczędności przez to, że 
mogłyby robić zakupy w wielkich i- 
lościach, zorganizować transport i 
składy, wyłączyć pośredników i spe­
kulantów. Oczywista, kupowałyby 
one od naszych rodaków w domi­
njach, ale nie zaniedbywałyby napew 
no spółdzielni duńskich i rosyjskich. 
Wolny handel w starem  z 19-go stu­
lecia znaczeniu jest martwy. Jedy- 
nem żywem przeciwieństwem impe­
rialistycznej ochrony celnej jest orga 
nizacja socjalistyczna.

Dwa ogniska wojenne
Mandżurja i AmeryKa Południowa

W alki w  północnej Mandiurji t r w a ­
ją ze zm iennem  szczęściem ,

Po zw ycięstw ach  w ojsk japońskich  
nad  n ie regu larną arm ją ch ińską pod 
M ukdenem  w yw iązały  się obecnie 
k rw aw e w alk i w okolicach  Charbima.

A rm ja chińska zgrom adzona na p o ­
łudniu  od C harb ina liczy oko ło  20.000 
ludzii.

Na wschód od C harh inu  sk o n c e n tro ­

w ało  się oko ło  10.000 p arty zan tó w  
chińskich.

Na odcinku w schodnim  kolei w sch o ­
dnio  - chińskiej trw ają  k rw aw e walki 
z pu łkam i japońskiem i.

C hińskie oddziały  n ie regu larne za ję­
ły  w ażny punk t s tra teg iczn y  na północ 
od M ttkdem i n a  rzece Nonnł.

C hińczycy budują fo rty fikacje po ło ­
wę. O ddział japoński, k tó ry  przypuścił

a ta k  na te  fo rty fikacje , zo s ta ł rozbity
•  *

W Ameryce południowej grozi wy­
buch nowej wojny m iędzy Peru i Ko- 
łumbją. W ojska p eru w ia ń sk ie  zajęły 
m ia s to  Tarapa& a, należąca do Kolum- 
bji. W ojska kolum bijskie m aszeru ją w 
k ie ru n k u  gran icy  peruw iańsk ie j. W 
najbliższych dniach oczek iw ane jest 
zbrojne s ta rc ie .

Niedobory budżetowe
i stałe źródło ich pokrycia

D nia 1 paźd z ie rn ik a  rozpoczęło  się 
drugie pó łrocze w  roku  budżetow ym  
1932/3. J a k ż e  p rzedstaw ia  się p ie rw ­
sze pó łrocze w tym  ciężkim  roku  k ry ­
zysowym, a w łaściw ie, jak w ygląda z e ­
staw ien ie  w ydatków  z dochodam i za u- 
biegłe 6 m iesięcy.

W edług do tychczasow ych danych 
w szystk ie ubiegłe m iesiące w ykazały  
n iedobór, k tó ry  pla poszczególnych m ie­
sięcy p rze d s taw ia  się, jak  następu je :

kw iec ień  34.000.000.—
m aj 15.000,000.—
czerw iec 39.000.000.—
lipiec 37.000,000.—
sie rp ień  38.000,000.—
wrzesień 28.000.000.—

razem  ted y  n iedobór za  I pó łro cze  w y­
nosi w  okrąg łych  cy frach  191 milj. ci.

G dyby n astępne m iesiące w  ten  sam  
sposób zam ykały  się, t. j. o ile kryzys 
nie pogłębi się i zdolność plata.icza lu­
dności n ie  spadnie, to rok  budżetow a 
1932/3 zam knię ty  zosta łby  n iedoborem  
około

Tramwaj w dni zaifuszne
D y rek cja  tram w ajów  w arszaw sk ich  w zo ­

rem la t  ub ieg łych  p rzed łu ży  n iek tó re  linje 
tram w ajow e w dn. 1 i 2 lis to p ad a  do 
cm en tarzy  pow ązkow skiego  i b ró d z ień sk ie- 
go. Pozatem na istn ie jących  linjach, zw ła ­
szcza na lin jach  Z, na linji 8 i 1, liczba w o­
zów ma być podw ójna.

380.000.000.—
J e s t  to m/mniej w ięcej niedobór, jaki 

przew iduje rząd  w  opracow anym  p re li­
m inarzu n a  ro k  1933*4, k tó ry  w p rzed ­
łożeniu rzątfow em  wynosi

zł. 361.000.000.—.
J a k  R ząd zam ierza n iedobór tem p o ­

kryć, —  dotychczas niew iadom o. P ra sa  
p row incjonalna donosi, że R ząd pó j­
dzie u d ep tan ą  d różką obniżenia p łac 
p racow ników  państw ow ych, pomim o ż t  
eksperym en t te n  n ie jednokro tn ie  już 
w ypróbow any dał najfa taln iejsze w y­
niki.

Z pro jek tem  takim  m a w ystąp ić w  
Sejm ie g ru p a  ludowa B. B.

P ogłoskę tę pow tarzam y na odpow ie­
dzialność p ra sy  prow incjonalnej

Przegląd prasy
ZA W YSOKI I NIEREALNY

W ynoszący  p o  s tro n ach  dochodu 
2.088 milj. zł. a p o  s tro n ie  w ydatków  
2.449 milj. zł. budżet, zam knię ty  n ie d o ­
borem  w  sum ie 361 m ilj. zł. n azw ał w  
w yw iadzie p. m in iste r Zawadzki b u d że­
tem  realnym .

Innego zdania jed n ak  jest p ra sa : 
„G aze ta  W arszawska" w yw odzi, że 
jest n iem ożliw ością osiągn ięcia 2.088 
m iljonów  zł. w pływ ów  w  przyszłym  ro ­
ku budżetow ym . D ochody S karbu  P ań ­
stw a spadają  s ta le  i nic nie św iadczy 
o  jak iejko lw iek  ich pop raw ie .

Is to tn ie  w  la tach  1929— 30, 1930 — 1, 
1931— 2 cyfry odnoszące się  do  docho ­
dów  są n as tęp u jące : 3.031, 2.784 i 2.242.
A  i rok  b ieżący  w skazuje s ta ły  i to  
znaczny sp ad ek  w pływ ów  m iesięcz­
nych. Je ś li porów nam y w pływ  za 5 
p ierw szych m iesięcy  roku  b u d że to w e­
go 1929— 30 z w pływ am i roku  b ieżące­
go —  to  s tw ierdz im y  uderzający  w  o- 
czy sp a d e k  z 1215 milj. n a  782,7 miljon. 
po odliczeniu  za rachow anych  n a  rzecz 
w pływ ów  70 m iljonów  b ez p ro cen to w e­
go k red y tu  w  „Banku Polskim".

Te cyfry  s taw ia ją  optym izm  p. Za­
w adzkiego pod  znakiem  zapy tan ia .

T egoż zdan ia  jest i „G łos N arodu", 
k tó ry  p isze:

„Trzeba być naprawdę dużym opty­
mistą, aby móc przypuszczać, że w no­
wym roku budżetowym wpływy skar­
bowe będą większe niż obecnie".

A  przy tacza jąc  p rzew idyw an ia  i cy­
fry, podane w  znanym  arty k u le  prof. 
Krzyżanowskiego w  „Przeglądzie P ow ­
szechnym", sto jące w  jask raw ej kolizn" 
z poglądam i i nadzie jam i p. Zawadz­
kiego —  „Głos Narodu" —  kończy:

Preliminarz jest za wysoki i opiera 
się nie na liczbach i faktach, ale na 
nadziejach i przewidywaniach, o któ­
rych z góry można powiedzieć, ża 
przynajmniej w 75 proc, są nierealne". 

A le tego  zd an ia  je s t n ie ty lk o  p ra sa  
opozycyjna. O pinję tę  podzie la  ró w ­
n ież „sanacyjny" „Kurier P olski", k tó ­
ry  im ieniem  „Lewiatana" ta k  p isze o 
p łodzie  p. Zawadzkiego:

„Preliminarz jest niełealny, niereal­
ny z rozmysłem... Sporządzanie ram 
budżetowych ponad miarę, ponad siły 
gospodarcze społeczeństwa, etwarza 
dla niego ciężar, lctóry pogłębia kry­
zy* Duży budżet stanowi zachętę dla 
władz akarbowych do gorliwego na­
kładania ł ściągania podatków. Nie 
jest tajemnicą, że zaległości podatko­
we sięgają setek miljonów i uniemożli­
wiają podźwignięcie się tych, na któ­
rych ciążą; duży preliminarz stwarza 
warunki dla wzrastania zaległości".

„CUKIER KRZEPI". 
„Wiadomości Statystycrne" ogłosiły, 

że od  1 p aź d z ie rn ik a  1931 r. do 31-go
p aź d z ie rn ik a  1932 p rzem ysł cu k ro w n i­
czy  sp rze d a ł d la  konsum eji w ew n ę trz ­
nej 298.452 to n n  cukru . W ynika z tego, 
że n a  głowę ludności roczn ie  p rz y p a d a  
9 kilo cukru . W  c z te rn a s ty m  w ięc ro k u  
niepodległości, a w siódm ym  roku  ery  
„sanacy jne j"  ob y w ate l po lsk i spożyw a 
n a  m iesiąc p rze c ię tn ie  75 dkg. cukru .

„N aprzód" przypom ina- że w  o k re ­
sie głodu w ojennego p rzydz ie lono  1 
kg. cu k ru  m iesięczn ie na każdego  o b y ­
w atela- nie licząc  p rzydz ia łu  cu k ru  n a  
ce le  przem ysłow e. W te d y  p o d c z a s  woj 
n y  oburzano  się, że 1 k ilo  cu k ru  na m ie 
siąc — to  m ało.

Z a  czasów  „sanacji"  75 d ek a  w y­
sta rczy! A  ta  cyfra zm niejsza się, b o ­
w iem  w e w rześniu b. r. cukrow nie w y­
s ła ły  n a  ry n e k  ty lko  17.853 tonny  c u ­
kru. Czyni to  55 d ek a  na głow ę. P o ło ­
w ę tego co w  czas ie  wojny!

D zieci ro b o tn icze  i w iejskie nie zn a­
ją  cukru! A w łaścic iele  cuk row n i o- 
trzym ują 20 p ro c e n t dyw idendy, a 200 
tysięcy  ton  cu k ru  w yw ieziono  w o s ta t­
nim roku  zagran icę . O ta k  „C ukier 
k rzep i".

PRECZ Z KARĄ ŚMIERCI!
W  Polsce szub ien ica  w ciąż skrzypi. 

S ądy  d o raźn e  c o  ty d z ień  d o sta rcza ją  
n as tęp cy  k a ta  Maciejewskiego robotę. 
P rz ed  k ilku  dn iam i s traco n o  zb ro d n ia ­
rza  Milewskiego, „Glos Stolicy" ujaw ­
nia s trasz liw e  w p ro st szczegóły, d o ty ­
czące  zarów no  p ro ced u ry  sądów  d o ra i  
nych, jak  i sam ej egzekucji w yroku .

N ędzarz  M ilew ski, k tó ry  p rze d tem  
o d c ie rp ia ł ju t k a rę  4 la t  w ięz ien ia  za  
zam ordow an ie  żony —  te ra z  zam ordo ­
w ał sw ą k o ch an k ę , rów n ież  n ęd z ark ę . 
B ezm yślność m ordu, jego n ieudolność, 
fata lizm  zb ro d n ia rza  k tó ry  spokojnie o- 
c z ek iw a ł a re sz to w an ia , św iadczy ły  r a ­
czej o jego n ienorm alnośc i.

A po tem  egzekucja, na k tó rą  szed ł 
z  jakim ś tępym  spokojem .

Stwierdzono, te  serce skazańca od 
chwili iedy zaw isł na szubienicy biło  
jeszcze 15 mir.ut. P iętnaście minut, 900 
sekund —  konał skazaniec.

To w y sta rczy , by  p o d n ió sł się głos 
p ro te s tu !  By m ilczący d o tą d  lite ra c i, by 
p raw n icy  le k a rze , ca ły  św ia t k u ltu ra l­
n y  w ra z  z k la są  ro b o tn iczą  ro zp o czą ł 
zdecydow aną akc ję  p rzec iw  k a rz e  
jśmierci, p rze c iw  sądom  doraźnym ,

S-ek.
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Strajk pracowników drzewnych
w Nurcu

(kor. własna)

Przed paru dniami wybuch} strajk w 
tartaku Wertheima w Nurcu (pow. 
Bielski Podlaski) Zarząd tartaku chciał 
oberwać robotnikom 10 proc. Po in­
terwencji przedstawicieli Zw. Zaw, Rob. 
drzewnych i PPS. strajk zlikwidowano 
i płace zostały te same. Strajk trwał

wszystkiego 6 godzin i, dzięki solidar­
ności robotników został zwycięsko za­
kończony. Zamach na obniżkę płac nic 
uda! się. Zachowanie robotników 
świadczyło o ich solidarności, dużernt 
uświadomieniu i sile organizacyjnej.

Miniaturowe regaty

Dorocznym zwyczajem odbył się na 
basenie ogrodu Tuilleryjskiego w Pary­
żu regaty modeli jachtowych.

Na ilustracji naszej podajemy moment 
startu miniaturowych statków. Sport 
ten popularny jest nietylko wśród mło­
dych, lecz i pośród starych Paryżan.

Szkoła lotnictwa szybowcowego

•y .V i

lustracja nasza przedstawia scenę z codziennego treningu na terenie lotni­
ska szybowcowego na Polichnie.
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LOSY f kl. 26 L oterji Państw .
^  ^  już sprzedajemy.
Ciągnienie: 17, 18, 19, 21, 22 listopada r. b.

WARSZAWA, c e n t r a l a  ; nowy świat 19

ODDZIAŁY Marszałkowska 129. Nowy-Świat 53. 
Wileńska 11, Chłodna 20.

Studium socjalistyczne
T. U. R.

W środę dn. 26 b. m. o godz. 8-ej w. 
odbędzie się w lokalu Zarządu Głów­
nego T. U. R. ul. Czerwonego Krzyża 
20, IV piętro, pokój Nr. 64, inaugura­
cyjne zebranie Socjalistycznego Stu- 
djum T. U. R. zorganizowanego przez 
Zarząd Główny.

Celem tego zebrania będzie ułożenie 
programu, regulaminu i t. d. prac tego­
rocznych. Kierować studjum będzie w 
dalszym ciągu t. poseł K. Czapiński. 
Wszelkich inform,acyj udziela i zapisy 
przyjmuje tak biuro Zarządu Główne­
go TUR. jak przeszłoroczny sekretarz 
Studjum, tow. K. Wojciechowski.

W ub. roku Studjum pracowało przez 
całą zimę i lato do czerwca. Szczegó­
łowe sprawozdanie było umieszczone 
w „Robotniku". Pracowano nad hi- 
storją socjalizmu wraz z doktrynami 

pokrewnemi jak anarchizm, syndyka- 
lizm i t  p. — Obok wykładów kierow­
nika odbyło się kilkanaście referatów 
samych słuchaczy; dyskusje uzupeł­
niały pracę wykładową.

W r. b. kierownictwo Studjum za­
mierza kontynuować pracę opierając 
się tak na starym kontyngencie słucha 
czy, jak na nowo wstępujących. W za­
mierzonym programie znajdujemy naj­
rozmaitsze bieżące kwestje, związane 
z socjalizmem. Celem Studjum jest nau­
kowa praca nad zagadnieniami socjali- 
stycznemi.

Przybycie na zebranie inauguracyj- i 
ne jeszcze nie zobowiązuje do zapisa­
nia się, natomiast zapisani słuchacze 
złożą oświadczenie, że będą trwali w 
rozpoczętej pracy.

Oświetlanie pomników
Na posiedzeniu rady artystycznej o- 

mawiano kwesitję oświetlenia niektó­
rych gmachów i pomników w Warsza­
wie.

Rada artystyczna, korzystając z 
bezpłatnej oferty organizacji gospodar­
ki świetlnej zdecydowała, że po uzgo 
dnieniu z iniąpefccją elektryczną, 0 - 
świetlone będą: figura kolumny Zyg­
munta na pl. Zamkowym, wieża zegaro­
wa Zamku Królewskiego, pałac Staszi­
ca i cała kolumnada od strony Ogrodu 
Saskiego; w ten sposób światło stano­
wić będzie tło dla kolumnady przed 
pomnikiem ku czci Nieznanego Żołnie­
rza. Oświetlenie będzie czynne w ka­
żdą niedzielę przez dwie godziny wie­
czorne i prawdopodobnie rozpoczęte 
będzie od 11 listopada.

Nadto Rada artystyczna częściowo 
uwzględniła protest Tow. przyjaciół Żo­
liborza w sprawie wyglądu elewacji no­
wego gmachu ZUPU na Żoliborzu ze 
względu na zachowanie ogólnego wyglą 
du architektonicznego Pl. Inwalidów. 
Rada wskazała na pewne usterki pro­
jektu w traktowaniu elewacji, które na 
leży usunąć.

Zgromadzenie pracowników
skleoowych
PRRZECIWKO PROJEKTOWI RZĄ­
DOWEMU O PRZEDŁUŻENIU CZA­

SU PRACY.
We wtorek, dnia 25 bm. o godz. 8 

wiecz. w sali Związku Zawodow. P ra­
cowników Handlowych, Przemysłowych 
i Biurowych Rzplitej Polskiej — Od­
dział w Warszawie (Sienna 16) odbę­
dzie się zgromadzenie wszystkich p ra­
cowników sklepowych w sprawie pro­
jektu rządowego o przedłużeniu czasu 
pracy i otwarciu sklepów w niedziele 
i święta.

Z okari 83 r o c z n ic y  śmierci Chopina
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Ilustracja nasza przedstawia kościół 
w Brochowie nad Buzą. Pochodzi on 
z XIII-go wieku i stanowi piękny zaby­
tek stylu romańskiego. Zniszczony pod­
czas wojny, odbudowany został stara­

niem Towarzystwa Opieki nad Zabyt­
kami Przeszłości.

W kościele brochowskim ochrzczony 
był Fryderyk Chopin.

Sprawa tajemniczego 
samobójstwa

W numerze 356 „Robotnika" z dnia 
18 bm. zamieściliśmy notatkę p, t. „Sa­
mobójstwo oficera**, donosząc o ode­
braniu sobie życia w Ostrowa Mazo­
wieckiej przez wykładowcę Szkoły 
Podchorążych podp. W.

Obecnie donoszą nam z innego źró­
dła że powodem samobójstwa było 
aresztowanie na skutek zarządzenia 
wojskowych władz sądowych w związ­
ku z toczącem się śledztwem o nadu­
życia pieniężne na szkodę skarbu pań­
stwa.

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

OSOBA posiadająca wykształcenie peda­
gogiczne i sanitarne, oraz znajomość gos­
podarstw a i biurowości, poszukuje jakiej­
kolw iek pracy. Ma świetne referencje. Ko­
pernika 18 — 12.

Młoda niania — wychowawczyni poszu­
kuj® zajęcia. Referencje i świadectwa. 
Zgłoszenia: Redakcja „Robotnika" dfla
A. S.

Obiady gospodarskie, zdrowe, smaczne 
po 1 zł. 50 w godzinach 1— 4 p o  poł., na 
zamówienie, Śniadeckich 221 m. 10, telefon 
8-80-79.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY języków* nie­
mieckiego i rosyjskiego przyjmuje również 
tłum aczenia techniczne i inne oraz kores­
pondencję handlow ą w powyższych dw uch 
językach, oraz w języku francuskim. P rze­
pisyw anie na maszynie. Adres: Śniadeckich 
22 m. 10 tell. 8-80-79.

GOSPODYNI doświadczona, uczciwa, p ra ­
cowita, wiek średni, posiadająca doskonałe 
świadectwa dużych gospodarstw wiejskich i 
9  kół z internatam i, poszukuje posady. Zna 
pielęgniarstwo i masaż. Lubi chorych i dzie­
ci. Bliższe informacje i odpisy świadectw: 
Śniadeckich 9 m. 14. Tel. 8-46-15.

Magistrat płaci
Kasy miejskie wprawdzie przystąpiły w 

sobotę do wypłaty pensji pracownikom 
miejskim, jednak wypłata odbywa się sto­
pniowo, gdyż Magistrat Warszawski ni* 
zmobilizował potrzebnych sum.

Zwierzęta na wolności
W Ogrodzie Zoologicznym rozpo­

częto od trzech lat stosowanie systemu 
dawania zwierzętom możliwie wielkiej 
przestrzeni do wybiegu. Wybiegi t« 
odgradzane są systemem rowów, aby 
uniknąć krat oraz siatek, tak niemi­
łych dla oka widza. Obecnie Ogród 
ma już 5 wolnych wybiegów o łącznej 
przestrzeni 3 hektarów dla słoni, bia­
łych niedźwiedzi, małp, strusi natwlu i 
lam. Wkrótce uzyskają wybieg zebry. 
W projekcie jest urządzenie wolnych 
wybiegów dla kangurów i peleni.

Robotnicy popleralcfa 
swoje pismo

D-R MEDYCYNY

Stanisław  Stokowski
CHOROBY W EW NĘTRZNE

Marszałkowska 19, Telefon 8-64-74.

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med. K. KRAJEW SKIEGO 

ul. Now ogrodzka Nr. 42
W e n e r y c z n e  (ostre i chronicznel n ie m o c  
p ic .,  pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E le k tr o le c z e n fe .  Zapobieganie
Od 8-ej r. do 9-ej w. a  •  O Wizyta 4 zł

Sprawozdania teatralne
TEATR LETNI: „Hulla Ben Bulla".

Widowisko groteskowe w 3-ch aktach 
Fr. Arnolda i E. Bacha. Przekład i o- 
pracowanie Kaz. Wroczyńskiego. Re- 
iyserja: Ż. Ziembiński. Dekoracje: K. 
Frycz.

Wcale sobie niezła farsa, wykracza­
jąca nareszcie poza trójkąty i siedm o- 
boki małżeńskie. Osnuta na tle pa­
miętnej wędrówki po Europie król:-. 
Amanulaha, którego najuroczyściej po­
dejmowano wszędzie od Londynu po 
Moskwę, nie wyłączając Warszawy. 
Władca Afganistanu jednak po trium­
falnym objeździe Europy mniej jakoś 
uznania zinalazł w sercach swoich pod­
danych, którzy swego kandydata na 
Piotra Wielkiego przepędzili, gdzie 
pieprz rośnie.

Podobny los spotyka w tej farsie 
króla Hałwistanu, Saff Andułłę.

Autorzy niemieccy Arnold i Bach 
wcale zręcznie splotą uroczyste powi­
tania egzotycznego monarchy z reali­
zacją sceinarusza filmowego na podob­

ny temat, wobec czego wytworzy się 
wiele komicznych sytuacji i pociesz­
nych ,,qui pro quo".

Sztuka jest wcale przednią satyrą na 
stosunki dyplomatyczne, epokową roię 
wszelkich ministerstw spraw zagranicz­
nych.

Zharmonizowanie bujdy życiowej, 
szantażu i oszustwa z urzędowym pa­
tosem międzynarodowych oświadczyn 
jest tematem tak aktualnym, że trudno, 
patrząc na ten abstrakcyjny obraz mię­
dzynarodowych stosunków, nie wypeł­
nić go sobie nader konkretną treścią.

Typowo farsowym, choć wcale me 
rażącym pomysłem będzie zespolenie 
świata fikcji i bujdy filmowej ze świa­
tem rzeczywistości dyplomatycznej.

Okazuje się, te  te światy mogą wca­
le zgodnie współżyć i uzupełniać ?'ę 
wzajem.

K. Wroczyński w przeróbce sztuki 
na polski doskonale wyzyskał bogac­
two gwary powiślańsko - aktorskiej, 
obdzielając czcigodnych przedstawi­

cieli egzotycznego mocarstwa wcale 
swojsko brzmiącemi symbolicznemi im:o 
nami w rodzaju Fatałłacha, Buchaj- 
chana i t. d.

Z wykonawców wyróżnił się przeds- 
wszystkiem A. Fertner w wymarzonej 
dla siebie roli Tumanka, statysty fil­
mowego bez przydziału; z innych — 
W. Walter — w roli bankiera Purytza; 
Fr. Dominiak — w roli Buchaj-chana.

Styl gry Wł. Grabowskiego razi ma­
nierą, J. Kumakowicz zbytnio się mio­
ta na scenie i zapluwa, role kobiece — 
I. Macherskiej i Z. Marcinkowskiej — 
odegrane poprawnie. J. Leszczyński 
tym razem niewielkie miał dla siebie 
pole do popisu.

J. N. M. 

KAPITAN Z KOEPENICK.
W końcu przyszłego tygodnia w Te­

atrze „Ateneum" wystawiona będzie 
nowa sensacja teatralna. Będzie nią 
długo oczekiwany przez publiczność 
warszawską słynny „Ka-^tan z Koep<e- 
nick“, sztuka Karola Zuchwayera, w 
wybornym przekładzie autora „Zielo­
nej brygady" Jerzego Kossowskiego. 
Samo już nazwisko tłomacza, piewcy

łazików i wszelakiej wiejskiej, miej­
skiej i małomiasteczkowej „grandy" 
służy za rekomendację. Nie byłby się 
on tą sztuką zajął, gdyby nie bił z niej 
realizm i humor zmieszany z gorzką sa­
tyrą.

Drugim momentem frapującym jest 
to, że Jaracz, tak wybredny w obsa­
dzaniu siebie w teatrze którego jest 
kierownikiem, „rzucił się** wprost na tę 
rolę główną, widząc w niej kapitalny 
temat dla swej twórczości.

Odtwórcę Szwejka musiała porwać 
postać biednego a niepozbawionego ja­
dowitego humoru szewczyny, który tak 
długo wikłał się i szamotał w sieci za­
rządzeń, zakazów i paragrafów pru­
skich, tak długo nie mógł wegetować w 
zmilitaryzowar.em do szpiku kości spo­
łeczeństwie, aż po trzydziestoletniej 
wędrówce po komisariatach i więzie- 
iach, strzeliła mu myśl do głowy: zwal­
czenia wroga jego własną .bronią.

Przywdział kupiony u pasera stary, 
zniszczony mundur oficerski i wtedy 
osiągnął wszystko, o co mu chodziło... 
„dowód osobisty" bez którego w ciągu 
kilkudziesięciu lat nie mógł znaleźć 
1 racy i musiał brnąć z przestępstwa w

przestępstwo, z więzienia w więzienie.
Ta wędrówka biednego, małego czło 

wieka, ta  mozajka różnobarwnych epi­
zodów, pełnych ciętych inwektyw i 
dowcipu, przypomina losy „Dzielnego 
Wojaka Szwejka".

Fabuła jednak jest zwarta, akcja wy­
raźniej zarysowana, a główny bohater 
nie jest tylko bufonem, służącym do 
wygłaszania zabawnych maksym — *1® 
człowiekiem. Jest głębszy i prawdziw­
szy. Przez to bardziej interesujący. Ro­
zumie się samo przez się, te nikt inny 
nie był bardziej powołany do zainsce- 
nizowania tego widowiska jak współ- 
k ie ro w n ik  „Ateneum", pierwszy reali­
zator ..Szwejka" na scenach polskich: 
Leon Schiller.

Reżyser znalazł tu olbrzymie pole do 
wypowiedzi w tej „nieb osk iej far sue", 
rozgrywającej się w knajpach, komisar­
iatach, biurach fabrycznych, „cyrkach” 
i więzieniach berlińskich, obrazujących 
przekrój błogosławionej epoki wilbel- 
mowskiej, jej urzędową i nieurzędową 
stronę.

Widowisko będzie niewątpliwie wiel- 
kiem wydarzenistn bieżącego sezonu 
teatralnego.
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Anarchia w przemyśle budowlanym
Kto jest za to odpowiedzialny?

W  sp ra w a ch  ty ch  o trzym aliśm y  jeszcze 
jed e n  a rty k u ł, k tó ry  pon iże j zam ieszczam y:

J a k  wiadomo, fala kryzysu, za tacza­
jąca coraz szersze kręgi niemal całko­
wicie zaham owała ruch budowlany, W 
roku bieżącym kapitał pryw atny wcale 
nie jest zaangażowany w budownictwie 
a fundusze społeczne — w bardzo zni­
komych rozm iarach, poniew aż czynni­
ki m iarodajne — mimo szumnych zapo­
wiedzi o zrozumieniu znaczenia budów 
nictw a niesłychanie mało uczyniły w 
kierunku ożywienia ruchu budowlane- 
go-

Sezon bieżący upływ a pod znakiem 
ogromnego bezrobocia i niesłychanie 
zaostrzonych stosunków. Na tle wytwo 
rzonej sytuacji, przemysłowcy we wszy 
stkich gałęziach przemysłu budowlane­
go zdołali obniżyć płace rofbotnicize 
prawie o 50 procent.

Przez kraj cały, gdzie tylko były p ro ­
wadzone jakiekolw iek roboty, przeszła 
fala strajków  i akcji w obronie najnędz 
niejszej egzystencji robotniczej, lecz, 
dzięki wrogiemu stanowisku czynników 
m iarodajnych do wszystkich akcji, u- 
niemożliwiono Związkowi skuteolzną o- 
bronę interesów robotniczych.

Na podstaw ie urnowy zbiorowej na 
obszar m. W arszaw y Ministerjum Op. 
Społ. D epartam ent Budowlany Banku 
G ospodarstw a Krajowego i Zw. P rze­
mysłowców Budowlanych ogłosiły, że 
na wszystkich budowlach rządowych i 
samorządowych, oraz instytucyj, budu­
jących z funduszów publicznych, będą 
obowiązywać staw ki płac zatwierdzone 
przez Min, Op, Społ. Tymczasem p rze­
mysłowcy, pew ni zupełnej bezkarności, 
szczególnie, na robotach rządowych a 
m ianow icie: przy remoncie Zamku Kró 
lewskiego w Warnzawie (rezydencja p.

KINO D ŹW IĘK O W E Ą D C M  A K 
w  gm achu CYRKU „ M  W  t  W  
Pocz . 6, 8 i 10 w . Soboty i N ied zie le  od 4-ej 

O ST A T N IE  DNI
rekordow ego  pow odzen ia  film u

M orderstwo u r n  M r p  zltJLrZ
D yrekcja  k ina „ARENA" prag n ąc  um ożliw ić 
w szystk im  zobaczenie tego a rcydzie ła  sztuki 
k inem atograficznej u rząd za  począw szy  od dziś

przedstaw ienia nrem jowe
PA N IE  BEZPŁATNIE! K ażdy z Panów , k u ­
p u jący  b ile t do k rzese ł p a rte ro w y ch  lub do 
lo ży —m oże w prow adzić  jedną  Panią b ezp ła tn ie  
a  dw ie Panie wchodzą za Jednym b iletem  
C eny miejsc: B alkon od 45 gr. do 1.05 gr. 
K rzes ła  i loże od 1.60 do 2.10 w raz  ze w szy ­
stk im i dodatkam i.

COLOSSEUM ?. o fl. 6. w ,w. 4
C eny b ile tów  od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film który nazaw sze p ozostan ie  
w pamięci

ZIEMIA NICZYJA
T rag iczn e  dz ie je  A nglika. N iem ca, Ży­
da, F ran cu za  i M urzyna zbratanych  

w  ogniu  w ojny 
NA SCENIE: Św iatow e! s ław y  chór 
rosy jsk i W O ŁG A  —  K A PE L A

M ała S a la :  PARADA ZACHODU
C eny 49 gr. i 99 gr.

majestic w y t w ó r n i a
N ow y Swial 43 P. 4, 6, 8. 10 „BWB” 

D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .
P ierw szy  polski 
film egzotyczny 
w edług pow ieści

F. A. 
0SSEND0WSK1E00

zrealizow any  
w  A fryce

T T M
Reżyseria: M. W ASZYNSKI 

W  roi. głów.: N o r a  N e y ,  M arja  B o g d a ,  
A d a m  B r o d z i s z ,  E u g  B o d o ,  W . C o n ti

C eny zniżone: P a rt. 2.15, balk . 1.70.
Dla m łodzieżv 1.20.

KIN OTEA TR^ M I E J S K I
Początek  o godz. 6,30 w.

FASCYNUJĄCA PARA  

JOAN CRAW FORD
CLARK GABLE

w filmie reż. CL. BROWN'A p. t.:

„Kobiety bez przyszłości”
NADPROGRAMY Wł. METRO

Ki-
no PALACE Shm,elna s,I  p ocz. 6 8, 10

D ziś PREMJERA 
w ielk ie j kom edji m uzycznej

KOHENDA SERC
W  gł. ro i. Dolly HAAS I Gustaw FR0EHLICH 
Reż • Geza Bolvary, M uzyka: Robert Stolz

Wł. MUZA-FIM

Prezydenta Rzeczp.) przy Sztabie Głów 
nych na pl. Marsz. Piłsudskiego i na bu 
dowach Kwaterunku Wojskowego; na 
Żoliborzu i przy ul. Koszykowej, oraz 
na innych mniejszych robotach — nie­
stosują ustalonych stawek, nieprzestrae 
gają obowiązującego ustawodawstwa ro 
botniczego i wyzyskują robotników do 
ostatnich granic, poniewasż strajkować 
nie wolno!

W czasie ostatniego strajku r.a 2-ch 
budowlach w W arszawie, z funduszów 
publicznych gdzie robotnicy domagali 
się dotrzym ania zobowiązań, ustalo­
nych przez Konferencję M iędzyminister 
jalną, a złożonych przez p. Holca, in­
stytucji budującej ZUPU, podlegającej 
M inisterstw u Op. Społ. — postąpiono 
w stosunku do robotrrków  z całą bez­
względnością.

Strajkujących robotników  z budowy 
ZUPU. na Żoliborzu policja zupełnie, 
bezpodstaw nie wypędziła, zaś W ydział 
Bezpieczeństw a w ezw ał sekr. Związku 
tow. Sochę i, w imieniu p. wojewody 
w arszaw skiego zagroził, że z zastoso­
w ania teroru przez robotnikpw  wobec 
łam istrajków  wyciągnie w  stosunku do 
Związku (!) jakr.ajdalej idące konsek­
wencje i postąpi z całą surowością p ra ­
wa, lecz, n ieste ty  tylko w stosunku 
do robotników i do Związku, natom iast 
p. Holc, który łam ie zobowiązania od­
nośnie w arunków  i płac robotniczych 
korzysta z opieki policji dla łamania 
akcji strajkowej.

Czynniki miarodajne mają ,,silną r ę ­
kę’1 wobec robotników, lecz są zupeł­
nie bezsilne wobec przemysłowców, — 
którzy kpią sobie ze wszystkich zobo­
w iązań i umów, naw et zalecanych 
przez Konferencję M iędzyministerialną, 
zaś instytucje budujące z funduszów pub 
licznych uchylają się od w nikania w 
zatargi i uważają że budowy są prow a 
dzone wyłącznie po to, by napychać 
kieszenie przedsiębiorców  kosztem o- 
krutnego wyzysku robotników,

Na wiosnę r. b. na konferencji u 
Głównego Inspektora P racy  p. M. Klot 
ta, Związek Klasowy domagał się zwo­
łania konferencji z przemysłowcami, 
celem unorm ow ania w arunków  w prze 
myślę budowlanym. Nie pomogły w e­
zw ania publiczne, M inisterjum Opieki 
Społ. pozostało głuche na wołanie Zwią 
zku Klasowego i p e rt. aktuje ze Zw. 
BBS., k tóry  zaw arł umowę z przem y­
słowcami budowlanymi bez upoważnię 
nia robotników .

W szelkie usiłowania ze strony robot­
niczej w kierunku obrony swoich in te ­
resów są paraliżow ane najokrutnieisze- 
mi represjam i ze strony przem ysłow­
ców i siłą policyjną, lecz robotnicy bu­
dowlani. w obliczu strasznej nędzy, co­
raz bardziej buntują się przeciw ko n ie­
ludzkim warunkom  i gotowi są przyjąć 
narzuconą walkę.

Na skutek wycofania się kapitału  pry 
watnego z budownictwa, cała inicjaty­
wa budowlana przechodzi w ręce spo-

Dziś w Radio
11.40 — 11.50 P rzeg ląd  P rasy . 11.50 —*

11.55 K om unikat d la  kom unikacji lo tn iczej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05

; — 12.10 Program  n a  dz ień  b ieżący . 12.10 — 
’ 13,20 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 13.20 
• — 13.25 K om unikat P. I. M. 15.40 — 15.50 
; K om unikat G ospodarczy . 15,50 — 15,55
1 C hw ilka lo tn icza . 15.55 — 16.00 K om unikat 

P. U. W . F. 16.00 — 16,15 „W śród  k s ią ­
żek ". 16.15 — 16.30 O dczyt d la  n auczycie li 
16.40 —  17.00 „D zisiejsze ry b o łóstw o  na 
po lsk iem  mo-rzu” — wygł. M. S iedlecki.
17.00 —  17.55 Popo łudn iow y  k o n cert. 17.55
—  18.00 O d czy tan ie  p rogram u na dzień  n a ­
stępny . 18.00 —  18.55 M uzyka lekka.
18.55 — 19.15 R ozm aitości. 19.15 — 19,20 
K om unikat Tow . Zach. do H odow li Koni. 
19.20 — 19,30 „B ieżące w iadom ości ro ln i­
cze. 19.30 —  19.45 F e lie to n  m uzyczny. 19 45
—  20.00 D ziennik  R adjow y, 20.00 — 21.00 
K o n cert po p u larn y . 21.00 — 21.05 W iad o ­
m ości spo rtow e. 21,10 — 22.10 K o n cert
22.00 — 22.15 K w ad ran s lite rack i. 22,15 —
22.55 M uzyka tan eczn a . 22.55 — 23.00 K o ­
m unika ty . 23.00 —-. 23.30 M uzyka tan eczn a .

łeczeństw a: instytucji społecznych i 
Rządu, który winien najeżycie potrak­
tować budownictwo i położyć kros skan 
daliciznym stosunkom w przemyśle bu­
dowlanym. F. S.

I tak źle i tak niedobrze
Celem „upoglądowienia” nauczania 

państwowego zalecono, aby w każdej 
klasie ścianę frontową przeznaczyć na 
umieszczenie godła państw ow ego i 
portre tu  Prezydenta Rzplitej, oraz po r­
tretu-. • p. M inistra Spraw  W ojsko­
wych. Gorliwi inspektorzy szkolni nie 
pozwalają na umieszczenie n,a tej ścia­
nie r.iczego więcej.

Nauczyciel ma tedy kłopot, gdzie 
mają być umieszczane godła religijne, 
jakie mimo, prawnej międzywyznanio- 
wości naszej szkoły, naskutek in ter­
wencji kleru „zdobią’1 ściany izb szkol­
nych. W niejednej chłopskiej izbie, w 
jakiej tokuje się wiejska szkoła niema

wprost miejsca na powieszenie oprócz 
em blebatów państwowych godeł reli­
gijnych, Muszą tedy być przeniesione 
„dla dobra szkoły" na ścianę boczną, 
a przeniesienie tak ie  wywołuje p ro te ­
sty  ks. katechety, dostatecznie usto­
sunkowanego, aby pokazać nauczycie­
lowi, co umie. Trudną jest p rzeto  sy­
tuacja takiego nauczyciela: zostawi
godło religijne na frontowej ściance a  
państwowe na bocznej narazi się in ­
spektorowi, postąpi odwrotnie ks. ka­
techecie.

Różne kłopoty ma biedny nauczy­
ciel.

Organizacja, która popiera denuncjatorów
StosunKi w Brześciu nad Bugiem

Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, 
podróżując, wysyłając listy i towary 

j samolotami.

W dniach 15 i 16 maja odbyw ał się 
w Brześciu nad Bugiem Zjazd delega­
tów Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w woj. Poleskiego, Na zjeździe tym 
poddano druzgocącej krytyce działal­
ność Zarządu Okręgowego i częściowo 
Zarządu Głównego. Między innemi za­
rzucono p. Katraekown Franciszkowi, 
redaktorow i lokalnego pisemka nau­
czycielskiego, że denuncjował przed je 
dmyirn z w izytatorów  trzech nauczy­
cieli za ich zdecydowane w ystąpienia 
na zebraniu Ogniska w Brześciu, przy 
pisyw ał im rzekom ą działalność .anty­
państw ow ą".

Przedstaw iciel Zarządu Głównego p. 
Machowski, praw a ręka p. Smulikow­
skiego, pierw szego dnia obruszył się 
na takie m etody walki z przeciw nika­
mi, ale już drugiego dnia obrad ochło­
nął z oburzenia, tembardziej, że prze­
konał się, iż p. Karaś nie przebiera w 
środkach walki w kierunku szerzenia 
idei p. Smulikowskich, Nowickch i 
Mandelbaum - Dziewieskitch nk teranie 
Polesia.

Spis poborowych
W e w torek , 25 b. m. w kolejnym  dniu  

sp isu  m ężczyzn ur. w r. 1912, zam ieszk a­
ły ch  sta le  w  o b ręb ie  W arszaw y  lub p rz e ­
b yw ający ch  w tym  czasie  w sto licy , a  n ie- 
m ających sta łeg o  fak tycznego  m iejsca z a ­
m ieszkania  w kraju , w inni staw ić  się w wy 
dziale  w ojskow ym  m ag istra tu  (F loriańska 
10) w godz. od 8 m. 30 do  godz. 13, zam ie­
szkali n a  te re n ie  VII kom isarja tu  P. P., pod  
lega jący  re je strac ji, nazw iska  k tó ry ch  ro z ­
poczynają  się  od  lite r T. do Z.

N astępnego  dnia, t. j. we środę, 26 b. m., 
w inn i staw ić  się zam ieszkali n a  te re n ie  
V III k o m isarja tu  P. P., nazw iska k tó ry ch  
ro zp o czy n ają  się od l ite r  A  do J  w łącznie

Co wyświetlała kina?
A D R IA  PA LA C E: „M aleńka  z M o n tp a r­

n a sse ”.
APOLLO : „K ochaj m nie dziś".
A T L A N T IC : „B laski i c ien ie  m iłości’1.
A R E N A : „M ord p rzy  ru e  M orgue".
B A JK A : „W  ogniu i p o to k a c h  k rw i U 1 

„Pociąg  sam obójców "
CO LO SSEU M : „Ziem ia n iczy ja '1.
COLOSSEUM : (M ała Sala): „ P a rad a  Z a­

chodu1’.
C ASINO: „K siężna Ł o w ick a '1.
C A PITO L: „Z ło to" i „Jeg o  m aleńka".
C R ISTA L: „P ieśn iarz  P a ry ż a ” z C h ev a ­

lie r i „ J a c k  H ołt n,a Z achodzie” .
CZARY: „Dr. Je k k y l i Mr. H y d e ’’.
E U R O PA : „B lond-W enus”.
FO R U M : „Dr. Je k k y l i Mr H yde".
FIL H A R M O N JA : „B lond-W enus".
H E L JO S : „Puszcza" i dodatk i.
HOLLYW OOD: „Pod w rogim  sz ta n d a ­

rem ” i rew ia  „W stąp  na  chw ilę".
K O M ETA : „M oskw a bez m ask i" i rew ja.
LOS: „W ia tr  od m orza".
LUX: „P raw d ziw a  m iłość  a w a n tu rn ic y ” .
M A JE ST IC : „Głos p u sty n i”.
M A RS: „R ok 1914”.
M A SKA : „C zterech  z L cgji".
M ETR O PO LIS: „Z w ycięstw o" i rew ja.
M EW A : „N a zachodzie bez zm ian" i

„Św ietna p a r tja  C lary  Bow".
M IE JS K I: „K obiety bez p rzyszłości".
MIRAŻ: „Szyb L. 23”.
OA ZA : „R ok 1914".
PA N : „Noc w G ran d  H o te lu 11.
PA LA C E: „K om enda se rc " .
PO LO N IA : „K rw aw y m o st"  i „A w an tu ­

r a  w  p o c iąg u " .
R IV IER A : „Puszcza".
ROXY: „Liliom ” i w ystępy  a rty s tó w .
STYLOW Y: . M ata-H ari" .
ŚW IA T O W ID : „C zło w iek -m ałp a".
SOKÓŁ: „Zem sta dońsk iego  k o z ak a 11 1

„Tw oje cza rn e  oczy".
TON: „L iljan k a  chce się rozw ieść".
TO M BO LA : „G odzina z to b ą ”.
U C IE C H A : „F ran k en ste in " ,

I o to  na drugi dzień p. Machowski 
zapomina o tem, że sam domagał się 
skierow ania spraw y do sądu honoro­
wego, że denuncjonowanie jest w strętną 
chorobą organizacji, a jednocześnie po 
piera gorąco do Zarządu Okręgowego 
listę, na której zarań na początku wi­
dnieje nazwisko *—  Franciszek Karaś.

Widtzimy, jak daleko sięga zakłam a­
nie... Popiera się ludzi, przeciwko któ­
rym pod.nies.ono poważne zarzuty d c .  
nunc jo wanta kolegów i to kolegów, 
którzy zajmują poważne stanowiska w 
tyciu społecznem.

Wstydem jest, że tacy osobnicy są 
w zawodzie nauczycielskim, a już hań­
bą jest, że tolerują to  wodzowie orga­
nizacji zawodowej.

Nie pisaliśmy o tem dotąd sądziliś­
my bowiem, że wobec tak  poważnych 
zarzutów zabierze głos w tej sprawie 
Zarząd Główny Zw. N. P. Ale upłynę­
ło kilka miesięcy, p. Karaś pełni nadal 
swoje obowiązki ku chwale p. Smuli­
kowskiego i na pożytek „państwowe­
go11 wychowania.

Winszujemy!
K.

Śmiertelny sKoK 
z 4 piętra na bruk

Około północy przy ul. Żelaznej 23, 
z okna klatki schodowej 4 p ię tra  wy­
skoczył i upadł na bruk podwórza, 30-

I

Mandolina, skrzypce, bas...
Przed domem M arszałkow ska 143, 

w ynikła sprzeczka, a następnie bójka, 
pomiędzy 3-m a m uzykantam i podwó­
rzowymi. Poszły w ruch m andolina, 
skrzypce i bas. Zajście zlikwidował 
policjant przy pomocy przechodniów. 
Najbardziej poszw ankow any został 32- 
letni Antoni Nowicki, m andolinista — 
Piastów, P rosta 36. który otrzym ał 2 
rany tłuczone głowy i twarzy. Przyby­
ły lekarz  Pogotow ia opatrzył rannego, 
pozostaw iając na miejscu. Policjant spi­
sał nazw iska spraw ców  zakłócenia spo 
koju publicznego, pociągając ich do od­
powiedzialności. Są to: Henryk Zalew­
ski i S tanisław  Fabisiak, obaj zam. O- 
stroroga 23.

Zderzenie tramwaju
z samochodem

Na ul. Królewskiej, w prost kaw iarni 
„IPS.", kierow ca taksów ki, Stefan Eis- 
feld, wykręcając z przed lokalu kaw iar 
ni, niezauw ażył nadjeżdżającego elek­
trowozu linji 17. w skutek czego na­
stąpiło  zderzenie. Przy taksów ce zo­
sta ły  uszkodzone błotnik i stopień. — 
W ypadku z ludźmi nie było.

letni W ładysław  Szaudel, ślusarz. Sza- 
udel zmarł przed przybyciem lekarza 
Pogotowia.

W edług zeznań matki, przyczyną sa­
mobójstwa były ciężkie warunki życio­
we oraz niew ypłacanie przez fabrykę 
pieniędzy. Dyrekcja firmy oświadczyła 
iż zaległości wynoszą 129 zł. W ub. so­
botę S. otrzym ał 30 zł.

Wieczór literacki
W arszawskie Towarzystwo Przyja­

ciół Sztuki otw iera w tym sezonie cykl 
wieczorów poświęconych literaturze i 
poezji. Pierwszy z cyklu wieczorów 
odbędzie się dnia 26 paździednika o 
godz. 8 wiecz w gmachu Filharmor.ji w 
sali Lutni (wejście od ulicy Sienkiew i­
cza). Udział biorą prof. F. A. Ossen- 
dowski, Zuzanna Rabska, W itold Buni* 
kiewicz i Antoni Bogusławski.

Odpowiedzi Redakcji
M. B o ern er — G d y n ia  — z o fe rty  n ie 

sk o rzy stam y .
H en ry k  S. P o ra d n ia  św iadom ego M ac ie ­

rzy ń stw a  m ieści s ię  p rz y  ul. L eszno 53 w 
W arszaw ie .

M. Lipski — rę k o p isy  o d e b rać  m ożna w 
redakcji.

„F igus" —  w sp ra w ie  W aszej należy  
w nieść  sk a rg ę  d o  O kręgow ego In sp e k to ra

Co grają w Teatrach?
T E A T R  „A TEN EU M ". C odziennie  „C zar­

n e  G h e tto ” w reży se rii W iercińsk iego .

W p ró b ach  sen sa cy jn a  6 z tu k a  Z uckm aye- 
ra „K ap itan  z K o epen ik" w p rz ek ład z ie  
Je rzeg o  K ossow skiego. Sz tukę  reży se ru je  
L eon Schiller. W  roili ty tu ło w ej S tefan  
J a rac z .

Z OPERY , Dziś p ięk n a  o p e ra  M oniuszki 
, H rab in a" .

J u tro  w O perze „P o ław iacze  P e re ł” od ­
będ zie  się  w ystęp  gościnny M ossakow sk ie  
go.

T E A T R  N A RODO W Y , Dziś w spania le  
w y staw io n y  d ra m a t Al. T o łs to ja  „C ar 
Iw an  G roźny".

T EA TR  NOW Y. Dziś kom edia D evala 
„M adem oiselle” w św ie tnej obsadzie.

TEA TR  LETNI. Dziś w idow isko g ro te s ­
kow e A rn o ld a  i B acha  „H ulla b en  B ulla”.

T EA TR  POLSKI. Dziś i codzienn ie  k o ­
m edia R o stan d a  „C yrano  de B&rgerac".

T E A T R  A R T Y STÓ W  (K arow a 18) Dziś
o dbędzie  się p rz ed s ta w ien ie  .pięknej sz tu k i 
ze śpiew am i i tań cam i W . B o g u sław sk ie ­
go i J . N. K am ińsk iego  „K rakow iacy  i gó­
ra le ” . S a la  d o b rze  ogrzana.

„B A N D A " w T EA TR Z E  MAŁYM. Dziś 
„G audeam us Ig itur" z udzia łem  H anki O r­
donó w n y  na czele  całego  zespołu .

T EA TR  „M O RSK IE OKO" O sta tn ie  dni 
rew ji „P rzebó j W arsz a w y ” . W  p e łn y ch  p ró ­
b ach  w ie lk a  rew ja  p. t. „Yo-Yo".

T E A T R  „8.30" (O p e re tk a  K am era lna) 
p rzy  ul. M oko tow sk ie j 73 w p ią te k  28 b. m. 
o tw ie ra  sw e p o dw oje  p rześliczn ą  o p e re tk ą  
S to lza  (w o p ra co w a n iu  J . K rzew ińsk iego  i 
L. B rodzińskiego) „ P e p p in a ”.

T EA TR  R E W JI „LO TO S11. R ew ja p. t. 
„B londynki i b ru n e tk i" .

O PER A  - B U FFO ” (Szopena 3). Dziś o
godz- 8.15 p ro g ram  inauguracy jny .

T EA TR  M IGNON: „Flip i F lap  w w eso ­
łe: D ziurce".

T E A IR  IM. ŻERO M SK IEG O. W ponte-
dz:a!k i, w o r k i  i środy  na Żoliborzu  w sa li 
W arszaw sk ie j Spółdzieln i M ieszkan iow ej 
gra „P rzy stań  Z ab łąk an y ch ” Ha'liny M arji
D ąbrow o.ekie j.

O STA TN I K O NCERT B E L G IJSK IE G O  
TR IA  NA DW O RN EG O . Dziś. w e w to rek  25
b. m. o godz. 8.15 wiecz. odbędzie  się w sa  
Ii K cn serw ato rju m  d rug i i o s ta tn i w ieczór 
m uzyki k am era ln e j w w ykonaniu  zn ak o m i­
tego B elgijskiego T ria  N adw ornego .

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18

D Z IŚ  I C O D Z IE N N IE

„Kraków acy i Górale'
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów  od 50 gr. do 5 zł.

Ogłoszenia drobne

D n i a  2 2  p a ź d z i e r ­
n i k a  r .  b ., jadąc

taksów ką o godz. 9 
w ieczór z W idok n ą
L eszczyńską i z po­
w rotem  na  N. Św iat

zostaw ił teczkę z pa­
pierami na nazwisko 
K R U C Z  H E N R Y K .
uprzejmie proszę o od­
niesienie za wynagro­
dzeniem  Sienna 28, T a ­
deusz W nuk, godzina 
4—6. 811
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Sport jest zjawiskiem społecznym
Sposób, w jaki upraw ia się sport. 

• zależy przedew szystkiem  o i  w arun­
ków, w jakich żyje społeczeństwo.

W arunki gospodarcze, polityczne, 
k u ltu ra lne  i inne k sz ta łtu ją  formy 
sportu.

Takiem  niech będzie założenie n a ­
szego dzisiejszego artykułu . S porto­
wiec robotniczy nie chce jednak p rzy j 
mować żadnych założeń, nie w ierzy 
n a jład n ie j ułożonym  zdaniom, o ile 
nie jest p rzekonany o słuszności po ­
glądu jaki się mu podaje.

Nie wolno nam  przyjm ow ać takich 
czy innych dogmatów o ile argum en­
tac ja  nie przekona nas, że dogmat 
jes t słusznym

Istn ieje  na terenie naszego P ań ­
stwa tak ie  stow arzyszenie, którego 
im ienia i nazw y wymieniać nie b ę ­
dziemy, gdzie alfą  i omegą wszystkie 
go jest ksiądz proboszcz. W alne ze ­
branie zwołuje, Z arząd wyznacza 
sam jeden p rzy jm uje  i wyrzuca człon 
ków i t. p. Zdanie księdza probosz­
cza, to zdanie bezapelacyjne. „R o­
ma locuta, causa fin ita“, co znaczy: 
,,R zym  pow iedział, sprawa skończo-

una .
Nie chcemy być tacy!!
Probujm yż więc udaw adniać, że 

mamy rację.
N ajłatw iej jest korzystać z p rz y ­

kładów  historycznych. A sport ma 
sw oją hisłorję. H istorję ładną. N a j­
częściej z tej h isto rji używa się 
przykładów  greckich. W szak olim ­
p iad y  są tak  nazw ane na wzór grec­
ki, rzu t dyskiem  urodził się w G re­
cji, cały  szereg sportów  przejęliśm y 
od Greków.

Przy jrzy jm yż się tem u greckiemu 
sportowi.

W spania ła  ku ltu ra, poezja, rzeźba, 
olim pjada, piękno, to są w rażenia ia- 
kie p rzedosta ły  się do naszej jaźni. 
T ak zwykliśm y w yobrażać sobie w y­
chow anie fizyczne G recji. M łodzież 
m ęska b rana z domu w siódmym ro ­
ku życia spędzała  w szkole, na tw ar- 
dem łożu, w m arszu i polu na jp ięk ­
niejszy  czas m łodości, bo aż do 30 
lat. Skromność Sparty , czy większa 
liberalność A ten m iały na celu  p rz y ­
sposobienie m łodzieży męskiej, w y­
chowanie fizyczne w znaczeniu o- 
bronnęm, a  ściślej mówiąc, napraw dę 
wojskowem.

Pam iętajm y o tern, że „gimnazjo- 
ny" były  dostępne ty lko  dla wolnych, 
że s tąd  wychowanie fizyczne upra- 
wieli ty lko ludzie należący  do n a j­
wyższych sfer społeczeństw a. „W ol­
ny chłop" to  ostatn i człowiek z d ra ­
biny społecznej, k tóry  b ra ł  udział w 
życiu społecznem . A przecież G re­
cja  posiada ła  10 razy więcej ludzi 
niew olników , niż wolnych. P rzecież 
gospodarka społeczna opiera ła  się na 
niewolnictwie. Przecież głównym spo 
sobem utrzym ania i podnoszenia go­
spodarstw a społecznego były  W O J­
N Y  p row adzone dla zdobycia nowych 
niewolników przedew szystkiem .

Niewolnik pracow ał dla tego, aby 
wolny pan  m iał możność żyć, bawić 
się czy uczyć.

Nic dziwnego, że pan m usiał z k o ­
lei kształcić i p rzysposabiać się, do 
w ojny i walki o niewolnika. Innemi

ZEBRANIE SEKCYJ KOLAR­
SKICH KLUBÓW ROBOTN.

Dziś o godz. 19 odbędzie się w loka­
lu ZRSS. przy ul. Czerwonego Krzyża 
20, zebranie sekcyj kolarskich robotni* 
czych klubów.

Przedstawiciele Skry, Marymontu 
Drukarza, Elektryczności, Sarmaty i 
t. d. proszeni są o punktualne przyby­
cie.

słow y sp o rt Greków to sport wolnych  
wojowników, to  z potrzeb społecz­
nych wychodzący, ruch powszechne­
go wychowania fizycznego i p rzyspo­
sobienia wojskowego. Takim  był 
sport Greków w początkach i 5-ym i 
6-ym wiekach, p rzed  naszą erą.

Z czasem  jednak, powoli, w m iarę 
bogacenia się społeczeństw a greckie­
go, w m iarę rozpow szechniania się 
sybarytyzm u, w m iarę jednem  s ło ­
wem pojaw iania „brzuszka d o sta t­
ku" na ciele społeczeństw a greckie­
go, sp o rt zaczął się przeistaczać. P rze 
m iany jego, to — duch pow szechno­
ści zainteresow ań olim pjadam i, sp a­
dek duoha sam odyscypliny, zm niej­
szenie uwojskowienia, pojaw ienie się 
na planie pierw szym  czynnika w ido­
wiskowego.

Sport, z czynnika wychowania fi­
zycznego i przysposobienia w ojsko­
wego narodu, przem ieniać się począł 
w swego rodzaju  ,,Cyrk Tildena". 

•Myślicie, że zawodowstwo to coś no ­
wego? Gdzie tam ! „A m atorzy" G re­
cji to ludzie, którzy p rzed  olim pjadą 
byli obow iązani do 10-miesięcznego 
treningu tak  surowego, że łącznie z 
kosztam i p rzy jazd u  na  olim pjadę, 
w yłączającego p raw ie  isto tne arna- 
torstwo.

Był i m om ent nacjonalistyczny — 
jeśli wolno nam  to  mimochodem n ad  
mienić: tylko urodzony G rek m iał 
praw o sta rtu  w olim pjadzie. Zmie­
niało się społeczeństwo, zm ieniał się 
i sport.

P rzyszli wreszcie Rzym ianie. Z a­
tknęli znaki swych legjonów w m ia­
stach  i wsiach greckich.

Bezw ładne i „otyłe" państw o grec 
kie zw aliło się nie zostaw iając w ie­
le ze swej poprzedniej potęgi. \  
może spo rt grecki, sport, k tóry  —  jak 
mówią ideologowie burżuazyjnego r-u

chu sportowego — jest niezależny, 
musi być niezależny od ruchów p o li­
tycznych i społecznych, trw ał dale j?  
Gdzie tam! Zwalił się tak, jak i in­
ne dziedziny życia społeczeństwa 
greckiego! Tak jak i niezależność p o ­
lityczna! Tak jak poezja, kultura 
i t. p.

Na wiele lat!
W zięliśm y przyk ład  Grecji.
Mogliśmy wziąć Rzym i wieki ś re ­

dnie. Nie zm ieniłoby to  obrazu. G la- 
d ja to r czy rycerz turniejow y, to ty l­
ko jeszcze jeden dowód słuszności 
naszego poglądu.

Sport był, je s t i będzie zjaw iskiem  
społecznem .

Charakter jego za leży  od warun­
ków  życia społecznego i od przemian  
w tern życiu zachodzących.

Dziś, tak  jak wczoraj i jak w s ta ­
rożytnej Grecji.

Poco wyjeżdżamy do Włoch?
Czy musimy w zitf udział w uroczystościach faszystowskich?

Dziś wieczorem wyjeżdża polska re­
prezentacja piłkarska do Włoch. Dru­
żyna prowadzona przez gen. Bończę - 
Uzdowskiego, kapitana związkowego p. 
Kałużę i inż. Przeworskiego składa się 
iz 17 graczy. Wyjeżdżają mianowicie: 
Albański, Martyna, Bidanow, Kotlar- 
czyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, Urb(n, 
Matjas, Nawrot, Paziurek I, Włodarz, 
ponadto Zwierz, Fontowicz, Wilcizkie- 
wicz, Riesner, Kosok, Przykucki.

Polska reprezentacja walczyć będzie 
dnia 28 października z reprezentacją 
Włoch południowo - środkowych w 
Neapolu, a w 2 dni później z reprezen­
tacją Włoch północnych w Genui.

* *
*

Mecze te — o ile nam wiadomo — 
odbywają się z okazji... dziesiątej rocz­
nicy marszu faszystów na Rzym i stano 
wią właściwie jeden z punktów progra 
mu uroczystości urządzanych we W ło­

szech ma cześć Mussoliniego. Nie rozu­
miemy poco Polski Związek Piłki Noż­
nej bierze udział w całej tej imprezie. 
Jeżeli chodzi o stronę propagandową— 
to nawet wygrana nasza nie da mam 
żadnych korzyści, gdyż Włosi, którzy 
walczą równocześnie na 3 frontach wy­
stawiają przeciwko nam swój trzeci gar 
mitur i to nie ogólnokrajowy lecz dziel­
nicowy. Wygrana nasza w takich wa­
runkach nie ma żadnego znaczenia, a 
przegrana byłaby znowu wielką kom. 
promitaoją naszego piłkorstwaw Poco 
więc angażujemy się w imprezie, która 
nie może nam nic dać prócz kompromi 
tacji. Bo chyba nie poto, aby zadoku­
mentować naszą solidarność z faszyz­
mem i faszystami, którzy przy każdej 
okazji domagaią się rewizji naszych gra 
nic ma korzyść Niemiec 

A więc poco?
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Robotnicze mistrzostwa Polski
w piłce nożnej

Rozgrywki p iłkarsk ie  o  robotnicze 
m istrzostw a Polski dobiegają końca.

W najbliższą niedzielę dnia 30-go 
październ ika rozegrany zostanie w 
Dąbrowie G órniczej 

ostatni decydu jący m ecz o m istrzo­
stwo Polski Południowej.

W alka toczyć się będzie pom iędzy 
m istrzem  Śląska 

R K S  Jedność z K rólew skiej Huty, 
k tóry  pokonał m istrza M ałopolski Le- 
gję  krakow ską, a m istrzem  Zagłębia 

R K S  Zagłębie.
Zwycięzca tego spotkania zdobę­

dzie ty tu ł robotniczego m istrza Pol­
ski południow ej i walczyć będzie o

Robotnicza reprezentacja Katowic
zwycięża Gliwice 3:0
Wielkie zainteresowanie zawodami

W niedzielę odbyło się w Katowicach 
ciekawe spotkanie pomiędzy reprezen­
tacjami robotniczemi dwuch miast: — 
Katowice — Gliwice (Śląsk niemiecki).

Reprezentacja m 'asta Gliwic składa­
ła się z graczy 4 robotniczych klubów 
sportowych zaś reprezentacją Katowic 
składała się z graczy 3 robotniczych 
klubów sportowych z Wielkich Kato­
wic, których skład przedstawiał się na­
stępująco: 

bramkarz — Słowik — (I. R. K. S.); 
obrona: Borowski — (Jedność Załęże); 
Pytel — (I. R. K. S.); pomoc: Dudek— 
(Jedność Załęże). Działek Józef (Jed­

ność Załęże), Rubin (Wolność Zakl. Hał 
da); atak: W ittek — (Jedność — Załę­
że), Mendecki (IRKS); Ocana (IRKS); 
Grodkowski — (Jedność — Załęże), 
Gruszka (Jedność — Załęże).

Zawody wywołały bardzo duże zain­
teresowanie i zakończyły się zdecydo- 
wanem zwycięstwem reprezentacji K a­
towic w stosunku 3:0 (1:0).

Drużyna Katowicka przeważała prze* 
cały czas nad przeciwnikiem. W yróż­
nił się zwłaszcza atak strzelający czę­
sto i celnie.

Wszystkie trzy bramki były dziełem 
Ocar.y.

Piłkarskie mistrzostwa Świata
organizuje Związek Włoski w 1934 roku

m istrzostwo Polski 'z m istrzem  
ski północnej W idzew em .

Pol-

AUTONOMICZNE PODOKRĘGI 
DLA KLUBÓW ROBOTNICZYCH

Kluby robotnicze prowadzą już odda- 
wna akcję w sprawie ustanowienia w 
poszczególnych okręgach piłkarskich 
podokręgów autonomicznych dla klubów 
robotniczych.

Sprawa ta prawdopodobnie znajdzie 
się na walnem zebraniu Warszawskiego

Okręgowego Związku Piłki Nożnej i jak 
słychać, większość klubów wypowie się 
za utworzeniem na terenie Warszawy 
autonomicznego podokręgu dla klubów 
robotniczych.

Sprawa ta, że względu na zabagnione 
stosunki w piłkarstwie ma dla klubów 
robotniczych duże znaczenie.

Warto zaznaczyć, że na Śląsku Robot 
nicze kluby wogóle nie należą do tak 
zw. „państwowych11 związków i rozgry­
wają zawody jedynie o mistrzostwo ślą­
skiego RSKO.

Kalendarz Z. R. S. S.
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Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych wydaje Kalendarz ścienny 
i biurkowy na rok 1933,

W związku z tem ZRSS zwraca się 
do wszystkich klubów robotniczych i 
placówek sportowych o nadesłanie naj­
dalej do 3 listopada r. b. danych co dc 
iplprez sportowych, które klub zamie­
rza urządzić w roku 1933. Należy wy­
mienić jubileusze klubowe i ważniej­
sze imprezy o charakterze okręgowym

lub ogólnopolskim.
Listy z  odpowiedmiemi danemi nale­

ży przesłać na adres ZRSS. Warszawa 
— Czerwonego Krzyża 20.
MIESIĄC OBOZÓW I WYCIECZEK.
ZRSS zawiadamia wszystkie kluby, 

że w dniach 15 lipca — 15 sierpnia 
1933 r. odbędą się wycieczki i obozy 
letnie urządzane przez ZRSS. W tym 
miesiącu zatem nie można urządzać ża­
dnych większych imprez.

Klub, który przyjmuje tylko wysokich,
ciężkich i szybkich graczy

Dnia 26 października r. b. obchodzić 
będzie jeden z najgłośniejszych klubów 
piłkarskich na świecie „Corinthians" 
jubileusz 50-lecia istnienia. Klub ten 
walczy w Anglji z profesjonalizmem i 
do chwili obecnej, pomimo popularnoś­
ci piłkarstwa zawodowego wytrwał w 
kadrach amatorstwa. Ponadto „Corin­
thians" słynie z tego, że przyjmuje do 
klubu jedynie graczy wysokich, cięż­
kich i szybkich. W czasach przedwojen 
nych w drużynie tej grali zawodnicy,

mający po 1,85 mtr. wzrostu, przeszło 
80 kg. wagi i osiągający w biegu na 
100 jardów poniżej 14 sek. Po wojnie 
słynnym był tam bramkarz Baker, m a­
jący około 2 mtr. wysokości.

W dniu swego jubileuszu „Corin­
thians" spotka się w Londynie ze słyn­
ną drużyną zawodową , Arsenał". Na 
uroczystość tę przybędą do Londynu 
delegaci Międzynarodowego Związku 
Piłkarskiego.

W roku 1934 rozegrane zostaną pierwsze 
m istrzostwa św iata w piłce nożnej.

W szystkie państw a, należące do m iędzy­
narodow ego Zw. Piłkarskiego podzielone 
zostały na grupy, w których mecze roze­
grane zostaną już w roku 1933. W yłonio­
nych z tych walk najlepszych 16 drużyn 
rozegra mecze finałowe na terenie Italji.

Zdecydowano następujący podział na 
grupy:

Europa zachodnia: Belgja, Hiszpanja,
Francja, Luksemburg, Portugalja, Niemcy.

Europa północna: Holandja, Danja, Irlan­
dia, Szwecja.

Europa środkowa: Węgrzy, Austria,
Szwajcarja, Italja, Czechosłowacja.

Europa wschodnia: Finlandia, Estonja,
Litwa, Rosja i  Polska.

Bałkan: Bułgaria, Grecja, Turcja, Rumu- 
nja. Jugosławja.

Ameryka północna. Stany Zjednoczone i 
Meksyk.

Ameryka środkowa: Kuba, Costa Rica
•Gwinea holenderska, Equador.

Ameryka południowa: Brazylja, A rgenty­
na, Chili, Boliwja, Paragwaj, Peru, Urugwaj.

Azja: Chiny, Indje holenderskie, Japonja, 
Siam Filipiny,

Afryka: Egi.pt, Palestyna.
Do grupy finałowej w ejdą: Europa za­

chodnia — 2 drużyny, Europa północna — 
dw ie drużyny, Europa środkow a —  trzy, 
W schodnia Europa — jedna drużyna. A- 
m eryka północna i środkow a — po jednej. 
A m eryka południowa —  trzy. Azja i A- 
fryka — po jednej.

Olimpjada okazała się dobrym interesem
Amerykanie zarobili miljon dolarów

Amerykański Komitet Olimpijski, wy 
konał ciekawe zestawienie poolimpijs- 
kie, dotyczące frekwencji i wpływów 
kasowych, jakie otrzymano na ostat­
nich igrzyskach olimpijskich w  Los An­
geles.

Jak  się okazuje w ciągu dwuch ty­
godni trwania igrzysk, dzienna frekwen 
cja publiczności wynosiła średnio 65 
tysięcy osób. Ogółem sprzedano 1180 
tysięcy biletów wstępu, w cenie od 1 
do 3 doi.

Ogólny wpływ kasowy wyniósł około 
4 miljonów dolarów. Wszystkie koszty 
organizacyjne w,raz z inwestycjami o-

limpijskiemi wyniosły około 3 miljonów 
dolarów. Czystego zysku dały przeto 
igrzyska około i  miljona dolarów.

ROB. MECZ WARSZAWA-ŁÓDŹ 
W NIEDZIELĘ

Międzymiastowy mecz piłkarski po­
między robotniczemi reprezentacjami 
Warszawy i Łodzi o puhar Prezydenta 
Łodzi — Ziemięckiego odbędzie się o- 
statecznie w niedzielę dnia 30 paździer­
nika r. b. w Łodzi.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5 . 4 0 ,  bez odnoszenia zL 4 . 7 0 ,  n a  prowincji miesięcznie zł. 5 . 4 0 ,  zagranicą zł. 8 .  . Za z m ia c  ę adresu 5 0  £r.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, diobne za wyraz 20gr- 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczainyc
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. I

 «. .     ■ —    —          '

W ydawca RADA NACZELNA P. P.Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.

Odbito w drukarn i „Robotnika", W arecka 7.
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